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Wychodzi «  Krakowie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w KRAKOWIE miesięczna 6 zip. -  kw artalna 16 zip. polską monetą.
W KRA.ro kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

|»r z e d  |» l a ł a  
przyjm uje się w Księgarni F. B a u m g a r d te n a  przy Głównym Kynku N r 458. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA eXPEDYCYI c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n a m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS P r z y j m u j ą  g ię
o g ł o s z e n ia , ro zpra w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży’, kupna, dzierżaw itp.

K o  o p l o t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
niefTankowane nieprzyjmują xi{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńc/.y kosztuje 10 groszy.

Kraków 3 sierpnia.
W  ostatnim naszym  z powodu billu prze­

ciw tak zwanej ag ressy i papiezkiej artykule 
mówiliśmy o nim, jakoby już  o ustawie k ra­
jow ej, pomimo, że jeszcze  wtedy przez Izb f 
lordów nie b y ł przeprowadzony. W ątpliw o­
ści żadnej nie b y ło , że będzie przyjęty. 
Jakoż przy pierwszem zaraz  odczytaniu po­
k a z a ła  się większość za nim 2 2 7  głosow , 
z których dodać w ypada , że 119  należało 
do nieobecnych lordów. W iadom o bowiem, 
że szanownym lordom przysługuje prawo 
głosow ania z nad Renu lub Tybru przez 
pełnomocnictwo do tej lub owej kwestyi ko­
legom swoim nad T am izą zostawione.

Niech się sili wymowa i loika, niech przy­
wodzi kto chce i jakie chce argum enta i 
dowody, oni przekonania nie zmienią. W  li­
tować będą ten za  —  tamten przeciw. —  
L eur siege est fait.

W  tym stanie rzeczy , przyznać wypada, 
że dyskussya traci zupełnie sw ą ważność, 
jeżeli nie interes. W szak że  m iała  ona miej­
sce nietylko przy pierwszem ale nawet przy 
drugiem odczytaniu. W ystąp ili przeciw billo­
wi lordowie A berdeen , M onteagle z równą 
otw artością, jak  w Izbie niższej sir Jam es 
Graham  i Gladstone. K siążę  W ellington 
ośw iadczył się za billem z powodu, jak  je­
den z dzienników protestanckich, azatem  nie- 
podejrzany o stronnośc dla religii katolichiej 
się w yraz ił, że takie jes t jego  zdanie. Z w y­
czajem jest księcia nie dowodzie, tylko swoją 
w yrazić opinią.

W ięcej przeto nierównie niżeli wypadek 
d y sk u ssy i o bilu w Izbie Lordów , który jak  
mówimy b y ł  p rzew id z ia n y , za jm ow ało  pu­
bliczność angielską o g ło sz e n ie  obrachow ania  
ludzkości w królestwie W ielkiej Brytanii. 
W ra ż e n ia  przez te cyfry sprawionego, ca ły  
ruch nawet w ystaw y zatrzeć niepotrafił. D la 
Anglii i Szkocyi cyfra ludzkości jes t pra­
wdziwie nadzwyczajna. W  przeciągu lat 5 
te dwa królestw a podwoiły sw ą ludność. 
W  roku 1801  m iała w yspa ta 11 milio­
nów mieszkańców, dziś ma ich 2 0  milionów 
9 2 0 ,0 0 0 , więcej zatem , aniżeli c a ła  A m e­
ryka północna. D odaw szy do tego n iesły ­
chanego rezultatu potęgę i bogactwo, doda­
w szy  wzrost stolicy, owego Londynu, który 
sam liczy 2  miliony 4 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, 
a  dziś przy wystawie 3ch milionów dosięga, 
słusznie utrzym ywać może A n g lia , że się 
jej medal chw ały  przynależy.

Odwrotną w szakże stronę jego  zaimuje 
Irlandya. W  przeciągu ostatnich lat 10  lu­
dność irlandzka z 8  milionów z e sz ła  na 6  
milionów 5 0 0 ,0 0 0  dusz. Irlandya cofnęła się 
o lat przeszło  30 . W  roku 1841 było  w I r— 
landyi 1 milion 5 0 0 ,0 0 0  fam ilij, dziś jes t 
ich 1 milion 5 0 ,0 0 0 . Znik ło  4 5 0 ,0 0 0  fa - 
m ilij!

Ż  tej ludności półtoram ilionowej, jednę 
trzecią część pochłonęły g łó d , choroby i 
nędza, dwie trzecie części em igrow ały bądź 
do Anglii, bądź do A m eryki. W y k a zy  em i- 
gracyi angielskiej dow odzą, że w przecią­
gu 10  lat ostatnich na 1 milion 6 0 0 ,0 0 0  
ludzi, którzy porzucili wyspy W . Brytanii, 
rachowano milion samych Irlandczyków.

Ja k  przerażający jest rezultat ten nietyl­
ko dla Irlandy i, ale dla ca łego  królestwa 
ła tw o  sobie wystawić, pomnąc, że ten milion 
emigrantów niejest złożony ze starców lub 
inw alidów , ale w łaśnie z lud^i m łodych, 
z tej części ludności, która s iłę  i żywotność 
kraju stanowi. Nie byłooy je  nak spraw ie­
dliwie składaćj na Anglią c a łą  odpowie­
dzialność tego okropnego położenia Irlandyi. 
A nglia  dzisiejsza stami milionów okupuje 
dawne swe naprzeciw Irlandyi przewinienia. 
D ług iego  potrzeba czasu , aby wynagrodzić 
wiekowe krzyw dy. Trudno jest wskrzesić

naród —  łatw iej nierównie go zniszczyć. 
Je s t zdaje się w planie Anglików kolonizo­
wać Irlandyą. Nie będziemy sądzić, jak  da­
lece myśl tę urzeczywistnić potrafią. Co pe 
wna, to , że zdkupnem gruntów , i stw arza 
niem nowej generacyi, nie ła tw o  będzie za­
stąpić owej części ludności, że tak powie­
my, rdzennej, którą g łód , nędza i brak zu­
pełny sposobów do utrzym ania ż y c ia , zmusiły 
porzucić W . B rytanią w chwili, kiedy ta 
jest na czele cywilizacyi i słusznie nazywać 
się może królową przem ysłu i handlu.

N a  onegdajszem  posiedzeniu R ady M iej­
skiej zdano sp raw ę, iż kwota złp . 1213  
gr. 2 8 ,  jako należytość za zabór części 
gruntu miejskiego pod kolej żelazną, złożona 
b y ła  jeszcze  w roku 1 8 4 8  do kassy  pobo 
•owej i dotąd nieulokowana. Bióro spraw 
skarbu zawiadom iło R a d ę , iż pomieniona 
kwota z powodu nizkiego kursu bankno­
tów , wypożyczoną być niem ogła na hypo- 
tekę, jako  oznaczona w polskiej monecie. 
Uchwalono summę tę w ypożyczyć w ilości 
banknotów austryackich , znajdujących się 
w kassie.

Następnie odczytano reskrypt Kom issyi 
G ubernialnej, zaw iadam iający R adę  o w y­
znaczeniu kom issyi, zajmującej się udziela­
niem pożyczki skarbowej dla właścicieli po- 
gorzałych  domów wedle ogłoszenia uczy­
nionego w dodatku do Czasu N r. 173  r. b., 
wzyw ając R adę M iejską o wspieranie K o­
missyi pomienionej we wszelkich jej czyn­
nościach, i donosząc jej o składzie tej ko­
missyi w osobach następujących : P rezy d u - 
jący pan B enoe, radzca m iejski; zastępca 
jego pan Paprocki, vice-prezes R ady  Miej­
sk ie j; pan P a reń sk i, sę d z ia -a s s e s s o r ;  pan 
Rzesiński, prof. Uniw. J a g ie ll. , radzca s ą ­
dow y, pan H ercok , budowniczy, członek te­
chniczny; pan radzca gubernialny Hoppe 
komissarz rządow y, zastępca jego  p. radzca 
gubernialny Kopff; p. Szlachtow ski, obrońca 
spraw skarbu. W ed le  rozporządzenia N a ­
miestnika k raju , R ada  M iejska delegować 
winna do grona tej komissyi czterech ra d z -  
ców jako referentów , dwóch zaś jako za ­
stępców , tudzież sekretarza i personale kan­
celary jne. Przystąpiono zatem do wyboru 
pomienionej delegacyi z R ady i w y|)rano 
panów S z p o ra , Strzelbickiego, Lzernego i
L ipińskiego; tudzież na zastępców pp. s zu_ 
kiewicza i K ochanow skiego. V\ ybor sekre­
tarza i dwóch kancelistów pozostawiono p. 
vice-prezesow i i p. radzcy Benoemu; (U_ 
dzież uznano potrzebę wynagrodzenia ich : 
sekretarza odpowiednio do rocznej p łaCy 
5 0 0  z ł r . , kancelistów zaś pierw szego na 
4 0 0 , drugiego na 3 0 0  z łr ., i przedstawie­
nie tych p łac Namiestnikowi kraju do po_ 
twierdzenia.

Gdy dom pod L . 187  w Gm. IX . prze­
znaczony zosta ł na zamknięcie jako opu_ 
s to sza ły , a grunt, na którym on stoi, obró­
cony ma być wedle planów na rozszerzenie 
ulicy Sm oleńskiej, przeto uznano potrzebę 
nabycia onego na rzecz m iasta , za cen?
wedle oznaczenia, lj. i " ’ 2 p o i
trąceniem z tej s u m m y  złp . 1 2 0  jako  fu„_ 
dusze szpitalowego. W łaśc ic ie l domu przy_ 
s ta ł  na cenę, deklaracyt} zatem jego  przy .  
jąć postanowiono. .

W łaścicielow i zgorzałego  domu N. 2 6 s  
w Gnt. II. odstąpiono częse gruntu po t,2e.  
bną do zrównania facyaty przy a °wie te­
go domu od strony ulicy W istoej > w edle 
oszacowania na z łr . H  kr. 33  A 0 czego 
procent roczny pobieranym byc ma.

Jednem u z aplikantów pełniącemu obo­
wiązki pisarza przy kassie miejskiej przy­
znano jednorazow e wynagrodzenie w sum­
mie 5 0  z łr .

Odczytano relacyę Kom issyi superrew i- 
zy jne j, która wyznaczoną b y ła  dla sp ra ­
w dzenia, czyli dom zajezdny pod L . 178  
G. V I. na K azim ierzu odpowiada wym a­
ganym  warunkom dla pozyskania konsensu 
domu zajezdnego, który z powodu dezola- 
cyi poprzednio b y ł utracił. N a  zasadzie r a ­
portu K om issy i, uchwalono udzielić konsens 
na nowo.

Jeden z Radzców  ż ą d a ł wyjaśnienia dla 
czego znaczniejsza ilość szynków trzym ana jest 
tylko przez dzierżawców konsensów. V ice- 
P rezes w y jaśn ił, iż za  b. Senatu udzielano 
konsensa podupadłym  obyw atelom , którzy 
ciągnęli korzyści z wypuszczenia ich w dzier­
żawę. Obecnie jednak wydelegowaną zosta 
ł a  K om issya , z R ady  Miejskiej i A dm ini- 
stracyi dochodów konsumpcyjnych dla sp ra­
wdzenia ilości szynków i osób dzierżawców.

W reszc ie  żądano wyjaśnienia dla czego 
straż  wojskowa ściągniętą zo sta ła  z gm a­
chu R ady Miejskiej , lubo w nim znajduje się 
kassa  i więzienia osób pod summ aryczną 
inkwizycyą kryminalną zostających. V ice - 
P rezes oznajm ił, iż komenda wojskowa u - 
czyniła to z polecenia nadkomendy wojsko­
wej we L w ow ie, do której R ad a  Miejska 
udaje się z żądaniem przywrócenia napo- 
wrót straży  w ojskow ej, tymczasowo zaś straż 
policyjna służbę tę odbywa, której dla wzmo­
cnienia dodawaną bywa na noc straż  z pa­
chołków miejskich.

i&orrespoii<lencya Czasu.

Z ] iO (l Mielca 2 9  lipca.

Jak wszystko w naszych czasach, tak i zaćmienie  
kompletne zrobifo fiasco. Od kilku miesięcy o cze ­
kiwany przez jednych z inkomunią, przez drugich 
z trw ogą, przez lud miejski z przekonaniem, iż 
mało kto go przeżyje —  nadszedł nareszcie ów dzień 
fatalny. Od rana deszcz był ulewny, a chmury jak­
by czyniące próbę zapowiedzianego dramatu grubą 
pomroką zakrywały słońce. Po trzeciej z południa, 
jaki-taki odmawiając z cicha: „Pod Twoją obronę®, 
tulił się do rodzinnego koła. Aż tu o trzeciej |mi-  
nucie 50ej, zaćmiło się nieco mocniej, jakby grub­
sza nadciągnęła cinnura, i w 15cie  minut rozjaśni­
ło  się na nowo. Niewidać było ani gwiazd na nie­
bie, ani ptaki niespadały, ani, bydło nie rycza ło ,  
ani żadna nie objawiła się z tych wszystkich okro­
pności. A kiedy w kilka minut potem s łońce  na 
chwilę przebiło chmury, i ja też chcąc dojrzeć ja ­
kowej plamki, wziąłem szkło  ok o pco ne: okopciłem  
sobie tylko koniec n osa , i na tern koniec nieb ie­
sk ie j  komedyi.

U w er tu ta  daleko lepiej się udała: 27 g o  bowiem  
grad wielkości orzechów powybijał mi wszystkie  
szyby od zachodu, powalił najpiękniejsze zboża,  
zniweczył wszelką nadzieję obfitego plonu na jaki 
się zanosiło. Niepotrzeba tu i szkła okopconego,  
ażeby najczarniejszą widzieć przyszłość;  co grady 
oszczędziły , gnije w polu niezebrane; kartofle choć­
by nie od zarazy n aw et,  która w tein roku jest 
większa jak w ze sz ły m , to od samego mokra mu­
szą przepaść zupełnie; łąki zalane oceanem wód ,po  
której tu i owdzie pływają kopki siana, jak stada 
kaczek, s łowem  zniszczenie najzupełniejsze. Dziś 
je s z c z e ,  w chwili gdy to p iszę ,  ulewa na chwilę  
niefolguje, a piorun za piorunem ledwo mi pióra 
niewytrąci z ręki. Z czego  będzie żyć?  czem opła­
cić podatki i robociznę ? czem w yżyw ić  inwentarze?  
co zasiać? a nadewszystko czem zaspokoić czere­
dę w ierzycieli ,  którzy powiększej części mieszkając 
w miasteczkach, ani wyobrażenia niemają o biedach 
naszych? Oto pytania, które radbym, aby mi jakie 
towarzystwo rolnicze rozwiązać raczyło. „Szlachta 
„sama sobie winna że wpadła w długi;  niechaj zrze - 
„cze się zbytków, przestaje na małym, wieś p ° -  
„sprzedaje, a długi spłaciwszy weźmie się do Pra~ 
„cy“. Oto najkrótsza rada, przez niejednego z me r-  
ców dawana nam ciemnym biedakom, f'?. Z.a,_
dłuźen ia , lubo wielu może istotnie przez lek omys -  
ność weń wpadło , niemoźe to ogólnej stanowić re­
guły; nieszczęścia prywatne i polityt z n e > klęski 
elementarne, zbyt wielkie ciężary, forsowne wkłady  
w gospodarstwo, powiększej c z e s a  przez naszych  
poprzedników w przedostatnich czasach zaniedbane,  
przy braku kapitałów obrotowych, w pędziły  nas nie­
znacznie w l ich w ę , która rośnie jak żadna pastewna

roślina. Gdy do tego niespodzianie przyszło  prze­
silenie roku 1 8 4 8 ,  wycieńczone majątki n iem ogły  
znieść g o . — Zarzut zbytku szlachcie wiejskiej c z y ­
niony, należy do owych tysiąca i jednej potwarzy,  
z któremi rozbiła się gdzieś szkuta w ostatnich c za ­
sach. Oprócz małych wyjątków, bez których niema 
reguły, mieszkając na wsi od lat dziecinnych, tak 
dalece u iew idzę,  aby tu kto zbytkow ał,  że  nieraz 
rozmyślając nad obecnem położeniem i nad potrze­
bą reformy, niewiem w czem możnaby uczynić ta ­
kową. Zapewne, n ie p r z e c z ę , iż w szyscy dotąd ży­
jem y lepiej jak wielu ludzi innych stanów. Kaźden 
z nas naprzykład pije k a w ę ,  je  m ięso ,  mieszka  
w opalonem pomieszkaniu, a nawet trzyma s łu ż ą c e ­
g o ,  bez czego  wielu ludzi się obchodzi. A leż do­
tąd niebyło potrzeby odmawiać sobie tych w ygód  
życia , rodzice nasi tern mniej potrzebowali odma­
wiać ich sobie; tak w ięc i nas przyzwyczaili. W ia­
domo zaś j e s t ,  że przyzwyczajenie staje się drugą na­
turą. Bydlę z dobrej paszy wzięte na g o r s z ą , usy­
cha i marnieje. Koń lepszej rasy pielęgnowany i 
karmiony, gdy zaprzęgą go do pługa, kaleczeje, lu­
bo chłopska szkapa, nieznająca wszystkich tych w y ­
gód i w pracy c ią g łe j ,  dobrze wygląda. Cóż sta­
łoby się z cz łow ie k iem , gdyby przymuszony był  
nagle sposób życia zmienić —  wziąść się do grubych  
potraw i odzieży, zamienić wygodne mieszkanie na 
lichą chatkę. W ieś sprzedać i wziąść się do pracy, 
jest to samo, co w łeb  sobie strzelić i przysiąc do 
piechoty. Szlachcic dopóty tylko może i urnie pra­
cować p o  sw o je m u ,  dopóki wieś posiada: bez wsi,  
jest  on jak kawalerzysta bez konia niezdatny do ni­
c z e g o ,  chyba na marudera, inaczej zawalidrogę.  
Szlachcic p o lsk i , co na wsi urodził się i w ychował,  
niemówiąc tu o nowo powstałych tak zwanych po­
siadaczach gruntów dw orskich , co niedawno zawód  
ten zaczęli dla zysku lub spekulacyi,  szlachcic  
mówię polski,  z ojca i dziada na wsi osiadły, przy­
rósł do tej wsi jak Beduin do konia, jak marynarz 
do okrętu, jak góral do Tatrów swoich. W ieś  to 
żyw io ł  jego ,  poezya je g o ,  dusza je g o !  Jak drzewo  
wyrwane z korzeniem uschnie i z liścia opadnie, 
tak on, wyrwany z pośrodka tych fa n ów , które z le­
w ał potem, z pośrodka tych drzew, świętą ręką  
ojców sadzonych, z pośrodka tego ludu, z którym 
igrał dziecięciem , z którym i nad którym pracował  
młodzieńcem, z którym modlił się w starości mu­
si zginąć lub popaść rozpaczy. I do'jakiejźe to na­
reszcie ma on się wziąść pracy? czy z cepem lub 
siekierą w  ręk u ,  nie będąc do lego przyw ykłym ,  
potrafi on tyle zarobić co najbiedniejszy w yrobnik?! 
Czy pójść w służbę — do k o g o ?  —  może do które­
go z nowo nastałych posiadaczy, ażeby siać się c e ­
lem urągowiska ? Czyż nareszcie ma wziąść dzier­
ż a w ę ? — z kądźe zostaną mu na to f u n d u s z e ?  a
gdyby nawet zostały, czyż jeszcze  przez len ostatni 
alembik ma je  przepuścić do szczętu?  Niema ra­
dy! i dlatego to proletaryat szlachecki do fizycznej 
pracy niezdolny, wychowaniem i dobrym bytem zmięk­
czony, nieposiadający nic prócz wspomnień histo­
rycznych a dumy w zwątpienie przeistoczonej, by ł­
by najniebezpieczniejszym z prolelaryatów. Trudno 
wprawdzie uniknąć tej ostateczności. Wiein, że mu-  
ru g łow ą  przebić niem ożna, ale niewiem, jakie ztąd 
skutki wyniknąć mogą. Gdyby to w szlachtę wstą­
pił duch je d n o ś c i , miłości i zgody i to przekona­
n ie ,  że  dzisiaj jedynym praktycznym patryotyzmem 
jest utrzymanie bytu materyalnego gdyby to, od ło ­
ż y w s z y ‘ wszelkie inne cele i marzenia, wzięto się  
szczerze do dzieła; moźeby jeszcze  w tej ostatniej 
chwili znalazły się środki ratunku, bo tylko p o łą -  
czonemi siłami dźwigają się z upadku tak publiczne 
jak prywatne interesa. Towarzystwo rolnicze na 
wielką skalę rozg a łę z io n e ,  w połączeniu z Kredy-  
towem, przy jakiejkolwiek pomocy rządu, m ogłoby  
wiele dzia łać , gdyby zstępując z pola teoretycznych  
rozpraw, z praktycznój strony uch w yciło  obecne  
stosunki nasze. ._____

P r a g t i  27 lipca.

g  Nie Pragi bez zwiedzenia za­
konów duchowny , a między nimi j e d n eg o ,  który 
s z c z e g ó l m ó j  interesować powinien Polaków. Wszakże  
jo w Prai ze ls nieją podziśdzień Krzyżacy z całem  
swóm p o nem uposażeniem i znamionami misyi 
T o w i P  - u yl?yli ,u z Jerozolimy w r. 1222. Mi-  
p^fsLirt, n 'e P0SZB za przykładem mistrzów

P. , w ytrwali w  wierności kościołowi i stano-  
w !ąr Zls naczelną zwierzchność dla wszystkich ó d -  
. J  eJ r egu ły  w prowincyach austryackich. Strój 
jednak kawalerów różni się nieco od stroju kawa­
lerów pruskich. Na czarnych płaszczach noszą krzyże  
c z erw o n e ,  a od czasu mistrza Sternberga ( 1 2 3 8 )  
przydali do krzyża gwiazdę. Pochwy ich m ieczów  
są również czerwone nie czarne, birety białe. D a-  
wniejszemi czasy mistrzami zakonu byli zw ykle  ar­
cybiskupi pragscy, dziś dostają się na ten stopień  
i duchowni niższej rangi. Kościół krzyżacki pragski 
liczy się do najpiękniejszych, ale jest architektury
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włoskiej XVII wieku. Ma piękną bibliotekę, bogatą pełni m w tej mierze jego  artykuł, powtarzając com
w rękopisma tyczące się historyi czesk ie j, ma swój 
szpital i używa znacznych dochodów. W  tej chwili 
liczy 38 kawalerów.

Mówiąc o zakonie, który tu przeszedł z Je rozo­
limy, nie mogę niewspomnieć i o izraelitach prag-  
skich. Gmina tutejsza żydowska bardzo je s t  dumna 
z swego początku i ona tw ierdzi,  źe tu przybyła 
z Jerozolimy po zburzeniu tego miasta przez Tytusa. 
Zachowuje też troskliwie swoje dawne tradycye i 
pamiątki. Gdyby nie ostrołuki i kolumny architektury 
gotyckiej, cała wewnętrzna postać ich synagogi (A l t-  
nersschu le)  sprawdzałaby podanie, i i  ten przyby­
tek zbudowany został na lat 70 przed przybyciem 
do tej ziemi Czecha. Sklepienie jej i ściany tak są 
okopcone, iż jćj nadają postać wielkiego komina; 
strzegą się bowiem żydzi wszelkich odświeżeń i 
napraw, chyba dla nieuchronnej potrzeby. Szanują 
rdzę czasu , szanują kurz, szanują nawet pajęczyny, 
a ta sędziwość ukazuje się nietylko na inurach, ale 
i na sprzętach, księgach i ornatach kościelnych, 
zresztą dość bogatych. Ciekawym także je s t  ich 
cmentarz, dziś już zamknięty, którego trudno dociec 
początku. Jestto prawdziwy las krzewów i grobow­
ców jednego kształtu, zasadzony na pagórkach roz­
maitej wysokości, bo wiadomo, źe żydzi w braku 
miejsca nie chowają ciał obok siebie, ale warstwami 
jednych generacyj pokrywają drugie. Najdawniejszy 
jednak kamień niedatuje jak od XI wieku. Pomiędzy 
osobliwościami wskazują grób sławnego rabina Lówe, 
od którego cesarz Rudoll II uczył się tajemnic ka­
balistycznych; wskazują także pomnik jakiejś niby 
księżniczki polskiej, która b iła  własną monetę. Po-  
dobniejsza jednak do prawdy, iż to była bogata źy 
dówka Anna Schmiedes, dzierżawczyni mennicy kra­
jow ej ,  i za tę zasługę obdarzona klejnotem szla­
checkim, który jest  wykuty na jej grobowcu. Ży­
dzi zachowują tu starannie swoją narodową heraldykę: 
znaczą ją  na kamieniu każdemu umierającemu. Po­
kolenie Arona ma znak dwóch r ą k ,  pokolenie Lewi 
dzban, pokolenie Izraela winne-grono itp. O każdym 
znakomitszym nagrobku krąży między żydami tysiące 
bajecznych powieści. Pokazują np. kamień jakiegoś 
sławnego rabina Jarch i,  który kazał go sobie po­
stawić za życia. Zawistni jego  dumie, wykreślili 
z nagrobku jego  nazwisko i pochowali pod nim in­
nego żyda. Lecz o cudzie! imię Jarchi zajaśniało 
nazajutrz na głazie w złotych l i te rach , a ciało 
świeżo zmarłego wyrzuciła ziemia. Pochowali więc 
je  po raz drugi i wykreślili znowu nazwisko, a gdy 
nazajutrz powtórzył się ten sam cud, zniszczyli ka­
mień. Wszystko to nic nie pomogło, grobowiec stał 
nieporuszony, i żadna odtąd ręka nie śmiała go się 
dotknąć, dopóki pod nim nie pochowano Jarchiegn. 
Gmina tutejsza liczy 8000 głów, a zatem 15ta część 
ludności; p o s ia d a  swój w ł - s n y  r a tu s z  i 9  s y n a g o g ,  
Z których opisałem najciekawszą. Pomimo, źe  od 
czasu ostatniej konstytucyi używa równych praw 
z chrześcianami, niewolno jej rozszerzać się po za 
obręb części miasta QJosephstadQ, którą posiada od 
wieków. Dlatego też żyje w najwyższej ciasnocie, 
częstokroć jeden domek ma dwudziestu właścicieli. 
Wszystkie niemal miasta Europy miały zwyczaj wy­
znaczania żydom pewną do mieszkania przestrzeń; 
przyczyny tego odłączenia mogły być bardzo spra­
wiedliwe; ale postępując logicznie, należało im za­
razem zabronić nieograniczonego rozmnażania się 
bo cóż oni biedni winni, źe idąc za głosem natury 
i rosnąc w liczbę z kaźdem pokoleniem, wystawują 
się na coraz większą ciasnotę, nędzę i nieochę- 
dóstwo. Po ogłoszonej konstytucyi prosili miasto o 
rozszerzenie ich okręgu, odpowiedziano im, źe mogą 
sobie zabudować stary nieużyteczny cmentarz; wzdry­
gnęli się na samą myśl podobnego świętokradztwa 
i patrząc na rzeczy z ich stanowiska, trudno jest 
mieć im to za złe.

Człowiek kończy życie śmiercią, ja  zakończę 
przelotne moje postrzeżenia o Pradze, krótką wzmianką 
o pogrzebach. Dziwna rzecz, źe każdy kraj Chrze- 
śc iańsk i , ma odwieczne formy chowania umarłych. 
Cześi odprowadzają swych nieboszczyków na miej­
sca spoczynku, bez żadnych świecideł i pompy. Ich 
wozy śmierci, dla wszelkich klas, ubrane są w dra- 
perye bardzo posępne i przypominają swym kształ­
tem budy żydowskie. Za to też jest zwyczaj obwie­
szania ich, sześciu olejnemi malowaniami na płótnie 
szybkiego naturalnie pędzla, wyobraźającemi trupią 
głowę, sowę, świecę [zgaszoną i krzyż z nazwiskiem 
zmarłego i datę jego  urodzenia i śmierci. Widzia­
łem  kondukt jednego z obywateli, jak się zdawało, 
bardzo zamożnych. Poprzedzał go biskup i liczne du­
chowieństwo; zamykało orszak liczne grono przy­
jació ł  i długi szereg powodów. Nikt jednak nie 
płakał.  Nieboszczyk niestety! miał już lat 82.

już dawniej powiedział, źe pierwsze kroki do prze 
prowadzenia tego prawa w życie nastąpią w miesiącu 
wrześniu. W tym. to miesiącu* ogłoszonemi zostaną 
te ulżające dyspozycye, o których L loyd  mówi, na 
produkta naturalne czyli tak nazwane m atieres p re ­
mieres. Po czterech mićśiąćaćh tojest z początkiem 
1852 r. wejdą w życie dyspozycye tyczące się w ła ­
ściwej industryi. Nad tym punktem, o ile wiem, 
w radzie ministrów zapadła już zgoda. Co do czasu 
zakreślonego przez ministra p. de Baumgartner no­
wemu prawu, jedni zgadzają się z nim na dwie epoki, 
drudzy i między nimi p. Minister finansów chcie­
liby, żeby wszystkie tern prawem objęte przedmioty, 
zostawały pod niem aż do końca października 1856 
roku. W  tej epoce, jak wiadomo, Zoile er ein  niemie­
cki ma stanowcze o przyszłym swym z Austryą 
związku wyrzec słowo, i niektórzy minis'rowie i ich 
radzcy mniemają, źe Auslrya ze swej strony na no- 
wom polu, tej epoki spokojnie oczekiwać powinna. 
Jakakolwiek w tej mierze zapadnie decyzya, to pe­
wna, źe wszelkie układy tak z Niemcami jak z Pań­
stwami włoskiemi, dopiero wtedy ukończonymi będą 
być mogły, kiedy nowe prawo austryackie wejdzie 
w życie. Pośpiech z tej strony, jes t  przeto pierw 
sza i główną rzeczą.

Podana przez Czas wiadomość o odłożeniu po­
dróży Cesarza do października, zdaje się być praw­
dziwą. Tu przynajmniej uważają tę podróż za odro­
czoną na znaczny przeciąg czasu. Ks. Szwarcenberg, 
który Cesarzowi miał towarzyszyć, wyjeżdża dziś 
wieczorem z siostrą na 10 dni, na wieś.

Pierwsza śpiewaczka tutejszej opery, panna Zerr, 
której talent otrzymał w Londynie prócz innych na­
gród zaszczyt szęŚcio-mięsięcznego, korzystnego u-  
kładu z teatrem królewskim na rok p rzysz ły ,  w ró­
ciła z swej podróży wczoraj i wystąpi w tych dniach 
przed upragnioną tutejszą publicznością. Powiadają 
także, że administracya je s t  w ncgocyacyach ze zna­
jomą powszechnie artystką panią de Lagrange, która 
się w tej chwili znajduje tutaj w przejeździe z Pesztu 
do Drezna.

I*aryż 30 lipca.

W iedeń 2 sierpnia

w Zapewniłem was przed kilkunasto-dniarni, ^e 
nowy projekt prawa celnego z taryfą znacznie zni- 
żoną, nietylko od wejścia p- de Baumgatner do mi- 
nisteryum na stronę odrzuconym nie został, jak  to 
wówczas błędnie utrzymywały niektóre dzienniki, 
ale źe nawet by ł stanowczo do rozwagi całemu 
ministerstwu przedstawionym w jaknajry-
chlejszego wprowadzenia w życie. Dzisiejszy L oyd  
w swym głównym nader ciekawym i ważnym »rty_ 
kule potwierdza te moje podania w zupełności i daj e 
nad przedstawieniem ministra p. de Baumgartner ob­
jaśnienia i uwagi, które tein więcej posłużą do od­
parcia rozmaitych tu i owdzie krążących jeszcze do­
mysłów i powątpiewać, i są widocznie czerpanemi 
z urzędowego źródła. L lo yd  niepowiada, kiedy pra­
wo to otrzyma sankcyą i wejdzie w  egzekucyą. Do­

bo przywykły jest  do używania wszystkich sposo­
bów choćby najnędzniejszych. W  r. 1848 przyby- 

jwając do Francyi, zrobił wizytę Proudhonowi i mie­
nił się socyalistą. Dziś Cabet zapewnia, źe kiedy 
był w Londynie, L. Napoleon był u niego 4  razy 
pod nazwiskiem p. Durand i mienił się rodzajem 
komunisty. Rząd starać się będzie, aby rady depar­
tamentowe oświadczyły się za rew izyą; starać się 
także będzie, aby petycye doszły 2 milionów pod­
pisów; kiedy wyczerpńie te środki, ucieknie się do 
elekcyi nielegalnej; a kiedy go omyli nadzieja, albo 
kiedy napotka opozycyą w uprawnieniu elekcyi, rzuci 
się do Coup d E tat. Na takie następstwa są dziś 
wszyscy przygotowani.

Cóż, kiedy nawet Jo u rn a l des Debats zdaje się 
być przekonanym, że Francya niewyjdzie z dzisiej­
szego położenia rzeczy tylko przez środek gwałto­
wny. Jou rn a l des Debats przytoczył z tego powo­
du wyrazy Mirabeau, wyrzeczone ' r. 1790: „II ne 
fa n t pas s ’im aginer pouvo ir sorlir d ’un  grand  p e r il

8 Zgrom, narodowe trudniło się dalej drobnemi i 
mało nas interesującymi prawami. Dopiero wczoraj 
obrady jego  przybrały większą wagę. Izba uchwa 
lila rozejść się na ferye od 10 sierpnia do 4  listo­
pada. PojutrzC mają odbyć się wybory bióra Izby i 
komisyi prorogacyjnej.  Obór komisyi prorogacyjnej 
będzie znaczący. Grona Rivoli i Piramides postano­
wiły znieść się z sobą, w zamiarze przeprowadzenia 
komisarzy przyjaznych dla L. Napoleona. Niechcą 
one, aby komisya prorogacyjna rywalizowała z rzą ­
d e m  i m ą c i ła  g ł ę b o k i e  o d r ę tw ie n ie ,  w  j a k i e m  F r a n -
cya zostaje. Republikanie przeciwnie myślą się sko- 
alizować z rojalistaini, przeciwnymi L. Napoleonowi, 
w zamiarze przeprowadzenia kilku z dawnych ko­
misarzy, szczególniej Cavaignaka, Lamoriciera i Ba­
zę. Jeżeli okażą się umiarkowanymi, dojdą do swe­
go celu.

Wielu reprezentantów, nie czekając 10 sierpnia, 
ozjechało się do domu. Znużenie było powszechne, 

domysły, koinbinacye, plany rewizyjne i an ty-rew i-  
zyjne zostały zawieszone aż do nowego zebrania 
Izby. Onegdajsze zaćmienie słońca dało powód do 
zawieszenia obrad i rzucenia kilku dowcipnych wy­
razów. Tego dnia cały Paryż patrzał przez szkła 
okopcone. Wybrzeża Sekwany, wystawione na s łoń­
ce ,  były pełne ludu śmiejącego się i dowcipkują­
cego. Przez godzinę miasto było okryte bladym i 
niebieskawym światłem, które wywołało na osobach 
słabych nieprzyjemne wrażenie. Paryżanki miały 
spazmy, ale kiedyż one ic h n ie  mają!.. ..  Tylko g ie ł­
da okazała się nieczułą. W  dniu zaćmienia słoń­
c a ,  renta podniosła się do 96 fr. Fould chciał 
przez to pokazać, źe L. Napoleon nie uważa się za 
zaćmionego. Uczynił on jednak niesłusznie, przy­
trzymując nazajutrz dziennik le Siecle  za to ,  iż na­
pomknął, że L. Napoleon g ra ł  na giełdzie. O tern 
wszyscy tutaj mówią, a co więcej,  wszyscy temu 
wierzą. Wszyscy są przekonani, źe Fould zkoali- 
zował się z wielkiemi bankierami w celu podniesie­
nia renty i że z tego ludzie rządowi ciągną niemałe 
korzyści.

Elizeiści nie ustają w pracy i zachęcają do pety- 
cyj. Komitet petycyjny ogłosił rodzaj odezwy, w któ­
rej znajdują się następujące wyrazy: „Le petition- 
nement continue et continuera. II faut (ju’il monte 
encore et qu’il submerge  ses adversaires.“ Powyż­
sze wyrazy dały powód do nazwania intrygantów 
petycyjnych: subm ergeurs. Mimo pogróżek elizej­
skich, petycye bardzo zwolniały. Kiedy dawniej Izba 
poświęcała parę godzin na ich przyjmowanie, dziś 
poświęca na to kwandrans albo pół godziny. Leon 
Faucher każe jednak administracyi popierać petycye. 
Zdestytuował on podprefekta Barcelonette za zako­
munikowanie panu Charras instrukcyj, jakie odebrał 
od prefekta. Rząd postępuje ciągle drogą intrygi, 
a to zraża naród od rewizyi konstytucyi. Mimo up ły -  
nionych trzech la t,  mimo tylu b roszur ,  mimo tylu 
artykułów dziennikarskich, jaż sama dziś niepewność 
co dawniej: nikt nie wie jak przejdzie rok 1852, i 
wszyscy są przekonani, źe L. Napoleon wszystkiego 
użyje, aby się przy władzy utrzymać. Komenda j e ­
nerała Magnan cięży na Francyi jak szabla Daino- 
klesa. Chciano z tego powodu uczynić interpelacyą, 
ale ją  wstrzymano. L. Napoleon debarkując w Bou­
logne, rachował na wspólnictwo jenerała Magnan. 
Rzecz się wówczas nie u d a ła ,  ale ta okoliczność 
dowodzi, i e  władza francuzka znajduje się dzisiaj 
w ręku albo dawnych konspiratorów^ ąlbo ambitnych 
intrygantów. L. Napoleon nie opuści łatwo władzy,

w ersk iego , dowodzi zbliżenia się obu dworów. Na­
cisk, jaki na tę okoliczność kładzie pomieniony dzien­
nik, najlepszym je s t  komentarzem stanowiska Prus 
w Niemczech.

Twierdze niemieckie otrzymają wzmocnione załogi.
Na najbliższem posiedzeniu zgromadzenia związko­

w ego , ma być wniesione sprawozdanie komissyi nad 
sądem rozjemnym związkowym.

W Kassel nowy ustanowiono podatek. Od każdej 
sztuki broni 5 tal. Tym sposobem ubożsi nie będą 
jej mogli trzymać i rząd będzie miał dokładny spis 
broni i osób ją  posiadających. Wojska austryackie 1 
opuściły Kassel 31 lipca.

— Kwestya następstwa tronu duńskiego, bliską 
je s t  załatwienia, i ukończy się ugodą familijną. 
Stosunki te wyjaśnimy później.

— Kilku reprezentantów lewej w zgromadzeniu 
francuzkiem, sprzeciwiało się mocno wnioskowi 
prorogacyi w Izbie, grożąc jak  zwykle zamachami 
stanu. Rzecz dziwna, źe ludzie ci nierozuinieją, iż

mc me a la recu le r , ce qm  ne se rv ira il q u a  la

sans un  p e r i l , et tou tes les forces des hom m es .dopóki kraj ma zaufanie w sobie , w nowych pra 
d ’E t a t  d o i v e n t  e l r e  em ployees d preparer, femperer, wach i swej wolności, niczego niepotrzebuje się 
diriger et lim iter la c r is e , et non d em pecher qu’il  obawiać. Przewidywanie niewczesne z ł e g o ,  jest 
n’y  en a il u n e , ce qui est enlierem ent im possib le ,\często jego wywołaniem. Izba niezwróciła uwagi

" na te mało stosowną opozycyą i odroczyła się, ja ­
keśmy donieśli, do 4  listopada, ale dotąd komissyi 
odroczenia niewysadziła. Projektowano dwie listy: 
jedna elizeistów, legitymistów i orleanistów, druga 
lewej i środka. Znakomitsze imiona wyjmujemy 

i z nich niżej.
Ponieważ propozycya p. Creton o zniesieniu ban-

rendrc p lu s  n io lente .“ ’O Journa l des D ebats  nie- 
chce wprawdzie kontr-rewolucyi,  chce tylko kontr-  
konstytucyi; ale na to odpowiadają dzienniki anty- 
elizejskie, źe kontr-konstytucya obróci się na ko­
rzyść L. Napoleona, źe sehańbi Rzeczpospolitą i 
Franeyą; że trzeba naprzód pozbyć się L. Napoleo­
na, trzymając się legalności konstytucyi, a potem nicyi na rodzinach, które niegdyś rządziły krajem, 
zostawić rozstrzygnienie rzeczy wolnemu światłu odroczoną została do 1 września a zgromadzenie 
narodowemu. Do takiego przekonania przyszedł w tym czasie znajdować się będzie na feryach, 
dziennik Assem blee N ationale, skoro spostrzeg ł ,  iź |wniósł zatem p. Crelon aby wniosek rozebrać przed 
jak nateraz,' ani fu s io n ,  ani prolongation  nie były odroczeniem Izby albo też zamieści go w porządku 
podobm*. Zada on, żeby, zamiast się kłócić, stron-; dziennym po jej powrocie. Zgromadzenie znaczną 
nietwa konserwacyjne zniosły się z sobą i obrały większością żądanie to odrzuciło, 
kandydata na prezydenta Rzeczypospolitej,  któryj 
mógłby przemódz Ł. Napoleona w elekcyach. Mó-'

w tym względzie nic pewnego; kiedy przeciwnie ze 
strony republikańskiej gotuje się na seryo koalieya. 
Republikanie zamierzają, w miejsce konklawy arbi­
tralnej,  obrać komitet, który zająłby się oznacze­
niem kandydata na przyszłego prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Ze swej strony Emil de Girardin będąc 
w Londynie, miał kilko-godzinną rozmowę z Ledru- 
Rollinem, i miał zgodzić się z nim we wszystkich 
punktach. Szczegóły ugody są dotąd tajemnicą.

Za d w a  dni rozpoczynają się zabawy, które Pa 
ry ż  w y p r a w ia  r a d z i e  m u n ic y p a ln e j  lo n d y ń sk ie j .  L o rd  
m a jo r  i A ld e r m a n n  m y ś lą  w je c h a ć  do  P a ry ż a  w w ł a ­
snych a narodowych powozach i z atrybutami, które 
im służą od wieków. Będzie to ciekawy widok dla 
Francuzów. L. Napoleon da dla gości wielką re 
wią wojskową na polu marsowym. W e wrześniu 
myśli udać się na manewra wojskowe, które mają 
się odbyć pod Luneville. Zdaje s ię ,  źe p. Vaisse, 
kandydat elizejski,  będzie obrany reprezentantem 
w departamencie du Nord. Otrzymał on już 13,151 
głosów, kiedy p. Delarogćre, jego  powiernik, otrzy­
mał ich tylko 2,468 **)'. Boulay (dó la Meurthe), 
wice-prezydent Rzeczypospolitej, żeni się z młodą 
i bogatą panną. Jestto stara i gruba figura, która 
gdziekolwiek wchodzi,  czy to do Izby czy to do 
salonu, ma własność wzbudzania śmiechu.

Korespondencye z Rzymu donoszą, źe kiedy Pa­
pież bawił w Castel-Gondolfo z królem neapolitań 
skim, jenera ł  Gemeau raz się tylko u niego poka 
zał. Francuzi ,żle patrzali na konfereneye Papieża 
z królem neapolitańskim. W przekonaniu ich, nota 
rzymska, wzywająca pomocy Auslryi, miała być pra­
wdziwa, pomimo, źe została zaprzeczoną. Papież 
chciałby się pozbyć załogi francuskiej, kiedy F ran -  
eya niechce jej wyprowadzić, aby zachować wpływ 
na W łochy w obliczu Austryi,  a w razie wojny, aby 
posiadać ważny punkt strategiczny.

Jenerał  Dembiński wrócił onegdaj z Londynu, 
w którym bawił dni kilkanaście. Powiózł on lordo­
wi Palmerstonowi życzenia Tttrcyi i narodów Sło­
wiańskich. Przyjęty uprzejmie przez rząd ,  doznał 
°n rzewnego przywitania od ziomków, którzy uczcili 
go skromnym obiadem.

Przegląd Polityczny.
Polityka rządu pruskiego odstrychnęła odeń całe 

południowe Niemcy. Dziś usiłowania naprawy tego 
i zbliżenia się na powrót, nie udają się. Wieść o z je -  
ździe króla pruskiego z wirtembergskiin przy spo­
sobności podróży do Hohenzollern, okazały się być 
fałszywe, jak donosi Cor. Bureau. Zadziwiać j e ­
dnak musi wyrażenie N. Pr. G a ze ty , iż przyjaciel­
skie stosunki obu rządów w ostatnich czasach , nie 
hyły z e rw a n e , owszem przybycie następcy tronu do 
Butsdamu i wręczenie przezeń pisma króla hano-

* J  f Ń ie  n a l e ż y  sob ie  w y o b r a ż a ć ,  ab y  z w ie lk ie g o  m d b e z -  
p i e e z e ń s tw a  m o ż n a  w y j ś ć  bez n ie b e zp ie c z e ń s tw a  i w s * y s lbi(. 
B‘ł y  ludz i  p o l i t y c z n y c h  w in b y  być  s k i e r o w a n e  ku  p i z y g o t o -  
" a n i u ,  u ś m ie rz a n iu ,  k ie r o w a n iu  i z in n ie j» ® a n ‘a  Pr / ' e!*‘le , l l a . 
a  l ie ku  zap o b ież e n iu  o n e m u ż , co b y ł o b y  c a ł k i e m  n iepodo­
bn y m  lub k u  j e g o  o d roc zen iu ,  c oby  g w a ł t o w n o ś ć  j e g o  z w i j -  

kszyłoJ.
W e d ł u g  p ó ź n ie j s z y c h  w ia d o m o śc i ,  oti  z y m a ł  j u z  3 5 ,000

kiedy  p r z e c i w n i k  j e g o  m i a ł  ty lk o  10,000 g ło s ó w .  P o zo s ta  
w a ł o  j e s z c z e  do  o b l ic zen ia  k i l k a  s e k c y j ,  co rezultatu zm ie ­

nić  nie  m o g ło .  P .  R.

kr. 51. W tymże okresie wypłacono 9 2 4  stro­
nom złr. 6 8 ,7 8 9  kr. 528 d.52; a zatem przybyło 
złr. 521,5852 kr. 5252 d. 52. Stan wkładek pienię, 
zd. 31 lipca 1851  r. był złr. 1 ,9 1 3 ,1 8 5  kr. 
527 dnia 3. Kapitał galicyj. instytutu ciemnych 
(w  osobnym rachunku) złr. 3 ,3 8 3  kr. 526 de­
narów 52. Zatem ogół wynosi złr. 1 ,9 1 6 ,5 6 8  
kr. 5 4  d. 1.

\ a  to ma zak ład  na d. 31  lipca 1851 .
a)  Na hipotekach złr. 1 ,5 8 4 ,5 7 8  kr. 452. ń) 

W zastawach na srebra i t. d. złr. 4 9 ,0 5 9  kr. 
•— — c ) W  wekslach eskontow. y.łr. HS 3 0 0 .
kr. — . — d )  W  galicy jsk ich  listach zastaw! złr. 
1552,5200kr.—. e) W gotowiźnie złr. 1 9 9 ,7 4 4  
Ifr. 4 8  d. 52. Razem złr. 2,013,8852 kr. 3 0  d. 
52. Potrąciwszy powyższą stronom należacą się 
summę złr. 1 ,9 1 6 ,5 6 8  kr.'5 4  d. 1. Okazuje się 
przewyżk t w summie złr. 9 7 ,3 1 3  k. 3 6  d. 1, 
w którą to summę wchodzi prowizya od Igo  
lipca 1851 stronom się należąca, tudzież p r o ­
wizya z pożyczek na hipoteki i z innych inte­
resów* pobrana, fundusz własny Zakładu ko­
szta utrzymania i zysk.

W e Lwowie dnia 31 lipca 1 851 .
Od Dyrekcji galicyjskiej kassy oszczędności. 

K azim ierz K rasicki, Naddyrektor.
Hieronim Wysłobocki, Dyrektor.

Czytamy w Const. Blat. aus Bóhmen kores- 
pondencyę ze Lwowa 525 lipca: \ j e  omyjj,j>rm 
się donosząc ostatnim razem 0 energicznych 
środkach rządu wymierzonych niezadługo prze­
ciw Chassydyzmoui. Nadchodzą ciągle do mi­
nisterstwa spraw duchownych liczne memoran­
da przeciw chassydyzmowi, i nie tylko z Gali- 
eyi, lecz i z innych krajów koronnych liczne 
Się przeciw niemu odzywają głosy. Ministeryum 
spraw duch. coraz mocniejszego nabywając prze­
konania o szkodliwości tej sekty dla organizmu 
jjólitycźnego, przesłało tutejszemu prezydyum 
krajowemu wszystkie do tego przedmiotu odno­
szące się akta z poleceniem zapobiegania złemu 
wszelkiemi właściwemi środkami. Przedewsfcyst- 
kiem przypomniano dekret dworski z r. 1&524 
który sektę pomienioną poleca szczególniej u-  
tvadze i pieczy policyjnej. Aby z łe  wyleczyć  
Radykalnie, trzeba naprzód rozciągnąć uwagę na 
rabinów czyli naczelników chassydejskich i zdaje 
się że rząd o tgo zaczął. Rabinowie ci, jak 
to nam z najlepszego źródła wiadomo, są po 
większej części próżniacy i ladaco, którzy ex-  
p rontu ją ) przesądy i zabobony na własną 
korzyść. ą to zupełni obskuranci nieumiejący 
nawe aa po hebrajsku ani po niemiecku. Ucza 
„ni najni czemniejszego epikureizmu, który u*z- 
sookoieniu  «i

V | j i  » , J  J L I I  j  U  . u "  M l l J l ł  I l U .

stze to obowiązkiem wfadz politycznych 
w podobnych okolicznościach pracować przeciw 
takowemu otumanieniu ludu i tym nikczemnym i 
haniebnym oszustwom? NV przeszłym tygodniu 
wydano blisko tysiąca paszportów do Bełżca, 
gdzie właśnie rezyduje Ralailama chassydyzmu. 
Onegdaj nadesżło rozporządzenie zupełnie za­
kazujące wydawania paszportów do Bełżca. 
Cała sprawa pod scisłe oddana została śledz­
two, o którego rezultacie zawiadomić nieomiesz- 
kam. W iadomości o rozpoczętych żniwach nad-
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chodzą ze wszystkich stroń kraju zaspakajające. 
P. S. Zamykając list ten dowiaduję się iż rabin 
bełzecki oddany zosta ł  pod dozór policyjny.

W ied eń .  Szczegółowy wykaz^ stanu banku 
austryackiego narodowego na d. 2 9  lipea r. b.

Akt i va .
Bita moneta konwencyjna i sztaby srebra

. z łr .  4 2 ,9 6 1 ,4 7 7  2 7  kr.
Znajdujące się we wszyst­

kich kassach bankowych 3 %  
bilety kassowe z roku 1 8 4 9  

. . . z ł r .  2 ,4 7 0 ,4 1 0  -  
Podobnież 

3  %  bilety
skarbu państ, 4 8 ,2 2 6 ,1 0 0  — 5 0 ,6 9 6 ,5 1 0  — 

Podobnież 
bile. skar.pańs. 
bezproc. z łr .  7 1 5 ,1 5 5  —

Podobnież 
bilety oparte 
na dochodach 
węgierskich 

Eskontowa- 
ne effekta 

przepadłe od

2 ,1 0 5 ,4 9 6  — 2 ,8 2 0 ,6 5 1  — „

5 do 9 2  dni 3 0 ,7 5 7 ,6 3 6 k . l4  
dtto z w ie- 

deńsk. komi­
tetu wsparcia 2 ,9 6 4 ,9 6 9  k.3 0  

dtto kupców
8 3 4 ,0 0 0

7 6 ,0 0 0

berneńskich 
dtto wielu 

przemysłów.
przedsie- 

wzięść z za­
bezpiecze­

niem hipotecz._______________
Razem złr.  3 4 ,6 3 2 ,6 0 5  k.44 

Eskontowa- 
ne effekta w 

pragskim
portfeuillu 1,0 7 5 ,0 4 8 k .7. 3 5 , 7 0 7 ,6 5 3 k.51 

Zaliczki na krajowe papiery 
publiczne złożone na mocy 
statutów sułacalne najdalej w 
9 0  dniach złr. 1 3 ,1 0 9 ,0 0 0  —

Zaliczki Lloy­
dowi austryac. i
niekórym gmin. 1 ,4 9 6 ,0 0 0  — 1 4 ,6 0 5 ,0 0 0  — „ 

Aależytości od państwa:
Dług publiczny za zniesienie 

waluty wiedeńskiej papiero­
wej, a mianowicie: 

a j  4 %  przynoszącej 
. . . 3 5 ,9 8 8 ,0 0 5  k.3 4 «/4 

ółbepro-
centowej 3 7 ,6 3 9 ,6 9 2  k. 7 % . 7 3 ,6 3 2 ,6 9 7  4 1 a/4 

Bilety kasy 
centr. 3 %  e“
skontowane 

za hipotekę na
nieruchomoś. 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  —

Dług po 2 %  
zebrany na 
mocy umowy 
zawartej z 

admin. skar­
bowa na d. 6
grud. 1 8 4 9  9 6 ,9 4 8 ,7 6 8  2 8  

1 4 6 ,9 4 8 ,7 6 8  2 8  
Umorzone już zostały :

P rzez  4 %  proc. pożyczkę 
publ. złr.  6 0 ,5 4 1 ,9 3 0  —

przez wy­
płatę  na sar-  
dyńskie w y- 
nagrod. wo­
jenne złr. 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  — 

przez wy­
płaty  które na 
mocy umowy 
przez admin. 
skarbową w 
gotowizn, ui­
szczone były 1 6 ,4 0 6 ,8 3 8 k.28

1 0 0 ,9 4 8 ,7 6 8 ^ 2 8 .  4 6 ,0 0 0 ,0 0 0  — 
pod gwarancyą państwa:

a )  pożyczka dla W ęgier p o 2 u/ 0 5 5 1 ,9 4 0  —
b) na wsparcie rękodzielników 

ubogich bez procentu . . . 1 ,8 0 0 ,0 0 0  —
Fundusz rezerwowy w papie 

rach publicznych . . . . 8 , 1 1 6 ,5 9 4 k .3 6
Fundusz pensyj w papierach

8 8 7 ,4 7 2 , ,  1publ. i akcyach banku
Wartość budynku bankowego 

i innych aktywów • • . 3 ,5 9 0 ,1 4 9 5 0 %
/kT * 8 1 ,3 7 0 7 1 4 6  2 7

P a s s y  w a.
Banknoty w obiegu • • * 3 8 ,1 0 4 ,4 3 7  -
Fundusz zapasowy • • 8 ,1 1 6 ,6 7 7  3 6
Fundusz pensyj • • • 8 8 7 ,0 6 6  59
Dywidenda j e s z c z e  nie pobra­

ne, bilety nie wykupione, wresz­
cie pokrycie bież. rachunków 

Fundusz bankowy z 50 ,621  
akcyj po pierwotnej ich warto­
ści po 6 0 0  złr.  m. k.

3 ,8 8 9 ,3 6 4  5 3

3 0 ,3 7 2 ,6 0 0  — 
z łr .  2 8 1 ,3 7 0 ,1 4 6  2 7

— Wedle urzędowego wykazu, płody kopalni 
Czech wynosiły w r. 1 8 5 0  następujące ilości i

wartości:
Złoto  2  marki, 15 łót.

1  I* ?  dv .  • • • • • 1 1 0 7  z łr.  4 7  kr.
Srebro 4 1 ,8 9 3  mark 1 łót

1  £  1  ‘ ' • • »® 7,916  -  4 4  V2 kr.Cyna 8 b 3  centnarów
funt-    4 0 ,3 7 3  — 3 8 %  —

Buda ołowiana 2 7 ,2 5 9
6 6  funt.  .........................2 1 9 ,5 1 0  — 4 0

Ołów 8 3 0 ® ;  2 5 %  funt. 7 ,4 6 8  — 4 9 %  —
Białokrusz (.glejta)
2 3 ,1 5 7  .........  2 4 5 ,6 5 5  — 3 0  —

Ruda kobaltowa 1 0
3  tunt...................................... 1 2 4  — 5 i  —

Ruda uranowa 21  m-.
6 9  f u n t . ...................... j 2 4 0 5  — 6  —

Ruda niklowa 14  ^
5 8  funt............................ j 1 1 6 0  —

Arszenik 7 5 1 5 8  funt. 6 3 9 9  — 49.
Siarka 8 8 2 9  73  funt. 4 7 ,5 6 2  — 5 5 %  —
Ałun 1 0 ,6 7 5  Ur. . . 5 2 ,3 0 2  —
Siarkan żelaza 3 9 , 4 4 8 ^  7 1 ,3 8 2  — 3 8  -
Siarkan miedzi 4 2 1 4  Ur

................................... 8 4 ,9 0 2  —
Ołówek (jjraphit)

134)75 U r .   2 2 ,8 0 0  — 39  —
Żelazo surowe 

33.6 ,318  Ur. 6 4  funt. 1 ,0 4 8 ,4 0 9  — 1 2 %  -  
Żelazo lane

1 6 2 ,6 9 2  8 0  funt. 7 8 1 ,0 5 5  — 2 9 %  —
Węgle kamienne 

6 ,0 1 6 ,6 8 9  gfc 31 J/2 funt. 1,080^8 4 2  — 14  —
C ała  wartość wyno­

siła przeto . . . .  4 ,7 1 1 ,3 8 0  z łr .  5 kr.
W iedeń  1 sierpnia. Wyrokiem wojennego 

sądu, skazany został redaktor dziennika wie­
deńskiego H ans Jóryel, Antoni Langer z powo­
du uwag nad skarbowym wyrobem cygar, na 14 
dni aresztu u pro fossa, dziennik zaś na 3  mie­
siące zawieszony został. W  swoim czasie wspo­
mnieliśmy o komissyi, która się odbyła w celu 
sprawdzenia dobroci cygar,  i o obszernem j ’ 
sprawozdaniu drukowanem.

— Icnsbruckie pismo A rfa  i cytra  przestało 
wychodzić, z powodu, jak nadmienia, niemożno­
ści złożenia wymaganej‘kaucyi.

— Dzienniki zapewniają, że ks. Metternieh 
opuści wkrótce Johannisberg i uda się do. dóbr 
swoich w Czechach, zkąd we wrześniu przy­
będzie na s ta łe  mieszkanie do W iednia.

— Pragska G azeta  donosi, że malarz Ro­
senthal nie odebrał sobie życia w peszteńskiem 
więzieniu, ale się chciał powiesić, w czem mu 
przeszkodzono, i że skazany zosta ł  na 1 2  lat 
ciężkiego więzienia.

Magyar Hirlap  donosi o aresztowaniu pani 
Dembińskiej w Budzie, iż ta pod przybranem 
nazwiskiem przybyła z Kuby z Ameryki, gdzie 
mąż jej w fabryce cygar jes t  umieszczony. Z a ­
mierzała ona odwiedzić rodziców swoich w Te- 
meswarze i utrzymuje, że wróciła jedynie z tę­
sknoty, pragnie jednak powrócić do męża. Mó­
wią, że podróż do Temeswaru nie będzie jej 
tamowaną, przez czas jednak pobytu zostawać 
będzie pod dozorem policyi.

— Z e  składu w celnym urzędzie wykradzio­
no od marca 8 4 ,0 0 0  cygar ordynarnych a 7 0 0 0  
Panatellas.

  Lubiana otrzyma wkrótce oświetlenie g a ­
zem.

— Dr. Rieger b. deputowany na sejm, zamy­
śla wystąpić jako docent przy uniwersytecie 
pragskim 'i w ykładać ekonomię polityczną. W y ­
dział prawny odrzucił żądanie p. Riegera z po_ 
wodu, iż było po czesku spisane ^ ‘adczając, 
że pragski uniwersytet jes t  niemieckim. \ iden- 
sky Dennik poczytywany powszechnie za organ 
p. ministra oświecenia, powstaje surowo przeciw 
temu oświadczeniu kolegium professorskiego i 
powiada, że w  Austryi nie masz uniwersytetów
niemieckich, lecz tylko austryackie.

Korresp. litoyr. donosi zM e d y o la n u 2 b h pca: 
Zaledwie temu wierzyć można, do jakiego sto­
pnia śmiałości posuwają się agenci stronnictwa 
demokratycznego. Wczorajszej n°cy nieznane 
osoby zakradły  się do bióra p. Smioni konsula 
papieskiego, jedynego z konsulów zagranicznych, 
przerzuciły wszystkie jego papiery i korespon- 
deneye, gdyż te nazajutrz znalezione zostały 
w największym nieładzie na około rozrzucone. 
M ówią, że ważne dokumenta zostały ztamtąd 
wykradzione, czego jednak z pewnością utrzy­
mywać nie można, gdyż o tern sam tylko kon­
sul, który obecnie bawi w Kąpielach, orzec mo­
że jemu samemu bowiem wiadoma była ilość 
aktów i ich ważność. Pieniądze i kosztowno­
ści zostawiono nietknięte.

— X. Pan skazaną na suuerć przez sądy przy­
sięgłych w Eger za morderstwo, Annę Seiler 
u ła sk aw ił ,  zleciwszy najwyższemu sądów, 0_ 
znaczenie innej kary. Sąd oize j% O lat

" ^ j i f A c h w . r z e n b e r * .  o t r ą , ™ ,  „„ 
króla saskiego domowy order wieńca ru lanego.

— Lomb. Ven. zapewnia, ze me tylko blis 
kim jest traktat handlowy między Aus ry^ 1 S a r ­
dynią, ale n a d t o  system kolei żelaznyc i lemon-
tu zastosuje się do lombardzkiego.

— Z m arły  niedawno arcybiskup Koloczy hr. 
Xadasdy przekazał testamentem oOO,UUU złr.  
na zak łady  dobroczynne.

'— W  dystryktach węgierskich ogłaszano , j£ 
skoro termin ostateczny do składania broni u-  
p ły n ą ł ,  przeto każdy, ktoby bez pozwolenia broń

posiadał,  oddanym zostanie pod sąd wojenny.
— Przyby ły  wczoraj do Wiednia statek pa 

rowy przywiózł wszystkie rekwizyta sejmu w ę­
gierskiego.

■ Redaktor Austryackiego Dostrzegacza  E -  
bersberg otrzymał od Cesarza -krzyż z ło ty  za ­
sługi" a koroną.

Czytamy w Denniku Videnskym: „Ostatni 
numer dziennika Slovan  z d. 2 4  lipca ^wycho­
dzącego w Kutnohorze pod redakcyą Karola 
Hawliczka) zawiera dwa pisma sądu kolegial­
nego obwod. w Kutnohorze do redakcyi. Na 
posiedzeniu 1 8  t. m. sąd uznał iż powodu a r ­
tykułu : „paragraf14 w X. 5 0  umieszczonego do­
chodzenie sądowe ma być przedsięwzięte prze­
ciw redaktorów; i drukarzowi Slovana  a to na 

!e & ^  p raw a drukowego z d. 13  marca 
1849 i §§  5 7  i 5 9  (j j  praw a karnego. Z  te­
go powodu dochodzenie orzeczone zostało a kon­
fiskata N. 5 0  potwierdzona. W drugiem piśmie 
powiedziano że podobne dochodzenie rozpoczę- 
tein zostało ze w7zględu na w yszłe  niedawno 
„Listy Kutnohorskie" i potwierdzona konfiskata 
ich. W  tern piśmie sądowem stoi: że w „Listach 
Kutnohorskich“ znajdują się ustępy, w' których 
autor przeciw duchowieństwu w taki występuje 
sposób, że obudzą nienawiść przeciw temu s ta ­
nowi, a w skutku tego uszanowanie dla niego 
podkopanem byćby mogło. Podobna zaczepka 
znajduje się dalej przeciw wojsku, które autor 
zowie prostem narzędziem samowoli. Dalej j e ­
szcze mowa jest o rządzie,  jakoby ten używ ał 
duchowieństwa za środek do reakcyi, a to wy­
rażone jes t  w sposób mogący obudzić niechęć 
ku rządow i, co też autor wyraźnie zamierzał. “

— Mieszkańcy Moskwy przysłali w r. z. na­
czynia kościelne, mszalne ubiory, mszały itp. 
dla rozdzielenia ich między kościoły grecko-nie- 
unickie zniszczone wr czasie wojny węgierskiej, 
iiząd zaw ezw ał duchowieństwo dla wykazania, 
ile który kościół ma z tych darów otrzymać; 
jakież jednak było zadziwienie wszystkich, gdy 
patryarcha serbski wszystkim księżom swojego 
wyznania najsurowiej zakaza ł  zajęcia się tym 
podziałem lub korzystania z niego; tak więc 
wszystkie te rzeczy leżą dotąd nietknięte w Te- 
meswarze.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  
W a rs z a w a  31 lipca. NPan przychylnie do 

wstawienia się JO. K. X. Królestwa, najiniłości- 
wiej dozwolić raczy ł wychodźcy polskiemu, Ale­
ksandrowi Zwierkowskiemu, powrócić do Kró­
lestwa Polskiego, bez pozostawienia mu atoli 
praw szlachectwa, jeżeli takowych u ży w a ł ,  i 
bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz 

karbu majątku. (K . W .)
[ Dokończ. urządzenia o Gildjach kupieckich )

Art. 73. Kto niemając patentu kupca gildyj- 
nego lub patentu komisanta, będzie prowadził 
handel, na prowadzenie którego według niniej­
szego urządzenia winien i może posiadać patent 
ulegnie karze, jaka  w art. 8 7 0  kodeksu kar jest 
naznaczoną, zatrudnienie się handlem lub prze­
mysłem bez konśensu, tj. prócz obowiązku uzy­
skania patentu, k a r z e  pieniężnej dwa razy w yż­
szej od opłaty patentowej.

Art. 74 . Z a  prowadzenie handlu 1 i 2ej gil— 
dji w łaśc iw ego, tudzież za trudnienie się czyn­
nościami komisanta przez takie osoby, które nie 
mają kwalifikacyi do uzyskania odpowiednich 
patentów, winni ulegną karze pieniężnej wyró- 
wnywającej podwrójnej opłacie patentowej 
'.umknięciu handlu przez nich prowadzonego.

Art. 75. Kto będzie prowadził handel za pi 
tentem sfałszowanym, ten oprócz odpowiedzial­
ności wskazanej wr art. 1 2 0 2  kodeksu kar, za 
podrobienie aktów i pism, ulegnie karze pienię­
żnej,  wyrównywającej podwójnej opłacie za 
patent, jaki winien był posiadać i handel jego 
zamkniętym zostanie.

Art. 76. Jeżeli który z kupców gildyjnych 
lub komisantów, po upływie czasu, na który pa­
tent został wydany, będzie prowadził dalej han­
del nie vvziąwszy nowego patentu w terminie 
naznaczonym, ulegnie za spóźnienie, karze pie­
niężnej rówmającej się jednej czwartej części 
rocznej opłaty patentowej i obowiązkowi wy li­
pienia patentu. Gdyby ostrzeżony przez władzę 
w łaśc iw ą o obowiązku wykupienia patentu i z ło ­
żenia kary pieniężnej, wykonać tego zaniedbał 
w ciągu dni ośmiu od daty ostrzeżenia, handel 
jego zamknięty zostanie aż do wykupienia pa­
tentu i zaspokojenia kary za spóźnienie. Jeżeli 
zaś mimo zamknięcia handlu, poważy się go 
prowadzić, będzie uważany jako prowadzący 
handel bez patentu.

Art. 77 . Kto wykupiony patent użyczy innej 
osobie w celu prowadzenia handlu, ten ulegnie 
karze pieniężnej, podwójnej opłacie patentowej 
wyrównywającej. Takiejże karze ulegnie pro­
wadzący handel za cudzym patentem, z obo­
wiązkiem prócz tego wykupienia patentu na swo­
je  imię, jeżeli do prowadzenia handlu ma k 'v% 
lifikacyę, a jeżeli tej kwalifikacyi nie posiada, 
handel jego zamkniętym zostanie. ,, .p

Art. 78. Kupiec 2ej gildji, który spr« * a z,_ 
na raz w jednym transporcie l ą d o w y m  
dnym na komorę celną więcej towaro d
1 5 ,0 0 0  rs. wartości, ulegnie dopłacie różnicy 
między opłatą  patentową 1 1 ^ ei ( 9 s c h o ­
dzącej,  tytułem kary. Jeżeliby zas sprow adził 
w ciągu roku więcej towarow nad w artość rs.
9 0 ,0 0 0 ,  ulegnie karze pieniężnej wyrównywa 
jącej podwójnej opłacie patentowej na kupców

le j  gildji nałożonej.
Art. *9. Kupiec 1  j 2giej gildji za podanie 

przeciwko artykułowi 8 mu deklaracyi komorze 
celnej na towary należące do Kupców niegildyj- 
nych, tudzież na towary należące do osób nie- 
handlujących, ulegnie karze pieniężnej w yró-
» r n t r . . . n i n / l ó i  i O  f ł  O  41 T  <1 C  ' / . f i  Ł* 1 .  _____ A. Ł  JL l

jącej podwójnej opłacie patentowej, jakaby od 
niego stosownie do gildji należeć mogła.

Art. 80 . Kupcy prowadzący domy handlowe 
spółkow e, którzyby wbrew złożonej deklaracyi 
artykułem 5 9  wymaganej, dopuścili do udziału 
czyli spółki w swoim handlu kogokolwiek mie­
szkającego w Cesarstwie lub w Królestwie, 
w patent, podług art. 4 3  nieopatrzonego, ró­
wnie i osoba do takiego udziału czyli spółki 
dopuszczona, ulegną na pierwszy raz karze pie­
niężnej wyrównywającej podwójnej opłacie pa- 
tentow-ej od nich przynależnej, na drugi raz i 
dalsze, karze wyrównywającej się poczwórnej 
opłacie  patentowej.

Art. 84 . Handlujący któryby p rzy ją ł  za komi­
santa , albo krajowca, bez patentu, albo też cu­
dzoziemca (akiego, któryby patentu na kupca 
gildyjnego nic posiadał,  ulegnie karze pienię­
żnej : na pierwszy raz w ilości rs. 3 0 ,  na drugi 
raz i dalszy w ilości rs. 60 . Tymże karom u- 
legną handlujący, trzymający kom santów7 pod 
innem nazwiskiem, jakotn: pod nazwiskiem su­
biektów, buchalterów i td. dla uniknienia opłaty 
patentów ej.

Art. 82 . Kary pieniężne w niniejszem urzą­
dzeniu oznaczone, wymierzane będą na rzecz 
skarbu Królestwa w drodze prostej administra­
cyjnej.

Art. 8 3 .  Rządy gubernialne wymierzać będą 
kary w' le j  instancy i po guberniach, a w mie­
ście W arszaw ie Magistrat.

Art. 8 4 .  Ukaranemu przez Rząd gubernialny 
lub magistrat ni. W arszaw y, s łużyć będzie pra­
wo odwołania się drogą rekursu do Komisyi R. 
P. i S. w terminie dni 3 0 ,  rachując od daty do­
ręczenia decyzyi karzącej, kiedy kara przenosi 
1 0 0  rs.; a jeżeli kara uie przenosi 100  rs., dro­
gą łaski do Namiestnika Królewskiego, przez 
pośrednictwo Komisyi R. P. i S.

Art. 8 5 .  Od decyzyi Komisyi R. P. i Skarbu 
w drodze rekursu wydanej s łuży  odwołanie sie 
do łaski Namiestnika Królestwa.

Art, 86 . Celem wymierzenia kar na osoby 
wykraczające przeciw ko niniejszemu urządzeniu 
na komorach celnych, też komory wprost od sie­
bie obowiązane są podawać szczegółowo wia­
domości Rządowi gubernialnemu tej gubernii, 
w której wykraczający zamieszkują, czy to o 
sprowadzeniu przez kupca 2 ej gildji na komorę 
w jednym transporcie więcej towarów' nad rs.
1 5 ,0 0 0  wartości, czy lo o sprowadzeniu przez 
(akiego kupca w ciągu roku więcej towarów 
nad 9 0 ,0 0 0  rs. wartości; czy też o podaniu 
przez kupca i  lub 2 ej gildyi deklaracyi na to­
wary należące do kupców niegildyjnych, lub też 
do innych osób, niemających praw a sprow adza­
nia towarów zagranicznych, czy nareszcie o 
sprowadzeniu na komorę z zagranicy towarów 
przez osoby patentu kupieckiego nieposiadające, 
gdyby ich ilość wzbudziła podejrzenie, że nie"na 
w łasną potrzebę zostały sprowadzone.

Art. 87 .  Zachowują moc obowiązującą wszel­
kie przepisy o handlu i kupiectwie, tak objęte 
postanowieniem Namiestnika Królewskiego z d. 
11 stycznia 1 8 1 7  r. jakoteż zaw arte  w innych 
postanowieniach, o ile przez niniejsze urządze­
nie zmienione nie zostały.

N I E M C Y .
G azeta północno -  niemiecka  podaje ustęp 

z wniosku wspólnego Austryi i Prus w przed­
miocie zmiany pojedynczych ustaw państw zw iąz­
kowych. Ustęp ten brzmi:

„W ydane pod dniem 2 7  grudnia 18 4 8  r. a 
w projekcie do konstytucyi państwTa niemieckie­
go z d. 2 8  marca 1 8 4 9  r. powtórzone tak na­
zwane prawa zasadnicze ludu niemieckiego, nie 
mogą być uznane za p r a w  omocne, ani jako  p ra­
wo polityczne państwja, ani też o ile takowe na 
mocy prawa z d. 2 7  grudnia 1 8 4 8  uznane były 
jako część ustawy państwa obowiązująca w po­
jedynczych krajach.

„Należy je przeto we wszystkich krajach 
związkowych ogłosić za zniesione.

„Owe państwa niemiec le, które osobnemi pra­
wami zaprowadziły postanowienia praw' z a s a ­
dniczych, obowiązane są  do bezzwłocz neiro 
zniesienia tych postanowień, 0  ile takowe z pra- 
wami *wi%® f  Celami w ustawie zw ią­
zkowej . m,ł W sprzeczności zostają.„

Rządy P j « y c h  państw niemieckich, bądź
d o b r o w  o , ądz w obawie interwencyi z wiązko, 
przys ęi ją do zniesienia ustaw w ostatnich la- 

,n^ ,  jak tego już liczne dow odzą  
P " T'i. • ‘ Bureau  mówi o księstwach tu—
]• . * , ,w ty® przedmiocie: Naczelnicy rz ą -

niektórych z tych państw czuli od dawna 
potrzebę radykalnej reformy ustaw; zdaw ało im 

przecież oczekiwać w tym w zg lęd z ie  zebra­
nia się Bundestagu, zanimby ze swojemi plana­
mi mieli w?ystępować. Jakkolw iek  obecnie sam 
Bundestag z pracami swojemi nie zaszed ł  tak 
daleko, aby już  teraz wytknięta by ła  granica 
do jakiej dochodzić mają demokratyczne kor.sty- 
tucye w Rzeszy, to przecież z biegu czynności 
w Frankfurcie i z zamiarów niektórych rządów
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turyngskich poznać można, że zmiana niektó­
rych warunków konstytucyi niezmiennie nastą 
pić będzie musiała. W tych okolicznościach ży 
wo objawionem zostało życzenie otwarcia kon- 
ferencyi ministrów państw turyngskich, aby przy 
zaprowadzeniu zmian, o ile można zachować 
pewną jcdnostajność. Wedle poufnych wiado­
mości, niektóre rząóy turyngskie mogą liczyć na 
wsparcie sejmów. Ż e  wreszcie rewolucyjne u- 
sposobienie Turyngii niezmiernie się zmieniło, 
to wątpliwości nie ulega.

F R A N C Y A .
P a ry ż  3 0  lipca. Izba francuska odroczyła 

się, począwszy od 10 sierpnia do 4go listopa­
da. Kilka członków lewej przemawiało prze­
mawiało przeciw prerogacyi, co takie w y w o ła­
ło  oburzenie w członkach praw ej,  że oratorów 
z mównicy nie można było słyszeć . W  ogól­
ności dzienniki rozprawiają obojętnie o proro- 
gacyi Izby. Oto je s t  a r tyku ł Pressy. „Trzeba 
żyć w naszym kraju i w  naszych czasach , aby 
słyszeć  z mównicy Zgromadzenia, tej wszech­
władnej reprezen tac ji ,  wszechwładnego naro­
du uchodzącego za najoświeceńszy w świecie, 
takie np. sprawozdanie, jak  komisyi urlopów, do­
wodzące, że prorogacya jest użyteczna, że jest 
konieczna, że jes t  s łuszna ,  bo umysł ludzki 
męczy się d ługą pracą i umysły reprezentan­
tów są bardzo zmęczone; że wszystkie Izby 
monarchij konstytucyjnych odraczają s ię, że 
nawet odraczają się parlamenta Rzeczypospoli­
tej amerykańskiej.— Czy zawsze trzeba będzie 
ukrywać p raw dę? Nam rzeczy daleko prościej 
się przedstawiają; i gdybyśmy byli sprawozda­
wcami komisyi, powiedzielibyśmy Izbie: „Trze­
ba się odroczyć, bo ju ż  nic nieradzicie; bo je­
steśmy wszyscy przekonani, że na gruncie pod­
minowanym i zaprzeczonym przez wszystkie 
partye niemożna założyć fundamentu: bo kiedy

„Uznawszy za potrzebne postanowić niektóre 
zmiany w przepisach, co do terminów pobytu za 
granicą i co do wydawania zagranicznych pas- 
portów, Rozkazujemy:

13 Termin pozwolonego pobytu za granicą 
z prawnym pasportem, określony w Ukazie d. 17 
kwietnia 183-1 r. (zamiast pięcio -  letniego dla 
szlachty i trzech-letniego dla innych stanów), 
zakreślić: a )  dla szlachty dwu-Ietni, b)  dla in­
nych stanów rocznj\

' 2 )  Od każdej wymienionej w pasporcie osoby 
płci obojej, pobierać odtąd pasportową op ła tę ,  
oprócz opłaty za blankiet, po 2 5 0  rs. za każde 
sześć miesięcy. W yjątek  od tego dopuszczać 
jedynie dla osób jadącj'ch w celu leczenia się 
od ran lub chorób; w tym ty'ko razie pobierać 
opłatę po 5 0  rs. za każde półrocze.

3 )  Od famiiij i s łużących , osób, które jad ą  
za granicę z powodu choroby, stosownie do U- 
kazu 8  maja 1 8 4 1  r . , brać takąż pasportową 
op ła tę ,  jak i od samych chorych, tj. po 5 0  rs. 
od każdej osoby.

4 )  Rów nież , od obywateli dziedziców, szla­
chty, urzędników i tp. jadących zagran icę  w in­
teresach handlowych, brać ca łą  opłatę po 2 5 0  
r s . , jeźli nie są zapisani do gildyj lub cechów.

5 )  Tymże sposobem, familie i służący: a) 0 -  
bywateli, szlachty, urzędników i t. d. jadących 
za granicę w interesach handlowych i do gildyj 
nie zapisanych; ń) obywateli, szlachty, urzę­
dników i t .d .  jadących za granicę w tychże in­
teresach i zapisanych do gildyj i płacących za 
prawo handlowania; tudzież c )  kupców i innych 
osób handlowego stanu, mają co do pasportow ej 
opłaty wnosić jej tyle co i g łow y famiiij, tj. 0 - 
soby, należące do 1 klasy, p łacą  każda po 2 5 0  
rs. należące do dwóch ostatnich, wolne są od 
wszelkiej opłaty.

6 )  Przepisy niezmienione niniejszem postano­
wieniem, zachowują moc swoję. Rządzący Se-

Przyjectaali do Krakowa od dnia i do dnia 2  sie rpn ia :  opisaneini stosownie do detaxacyi z d. 5 lipca
m  m I .  ■ A n  Z c* an s fW ^ d PO A h  iZ a  I ł  1. n  I v a  . . .  rt I .  . I  A  It V, li  / i  — D  n  . ■ ■ - a Ł. a  / ł  ■ w Am /B / \Krasueki Antoni z Zdrochca. Buczkowski Leon prof, z Bo­

chni. Romer M ichał  z Krakuszowic . Lubomicrski J e r z y  k s ią ­
żę, de Ligne księżna  z P rzew orska .  Z aw a d z k a  Ce le s tyna .  
Zawadzki Marcin z Berlina.  Bzowski Kazimierz z Cieszyna 
Cantacuzene Michał książę  , Cantacuzene Leon książę ze 
Lwowa. Schorstein  Ludwik doktor m edycyny z Brodów. 
FYischmann Karol z W ęgier .  Chapelle Juliusz prof, z Jaas .  
Rogojski Bogdan -  Jó z e f  chemik z Pragi .  Kotkowski W ł a ­
d y s ła w ,  Daniszewska M arya  z W iednia .  Papajohan  Je rzy  
z Cieplic. Smoleński  Ignacy z 2 córkami , T re s k o w  Otto 
pruski oficer z Prus .  Honig Józef  lekarz  z Berna.

Wyjechali; Hubert Alfons, Dubil Amalia. La t inak  Adolf, 
Brandm ajer  Gustaw Kapitan, Miączyński J a n  do W iednia. 
Kwiecińska Pelagia z familią do Częstochowy. Lipowiecki 
W a c ła w  do Salzbrunn.  Malewicz Ger iruda  do Baaden. Jo f -  
froj  Józef  do P aryża .  Mocudziński S ta n i s ła w  z familią do 
Iwonicza.  Rudnicki Rudolf  do T arnow a .  Dzwonkow Leon 
z żoną do Z ab łędza .  Honig Jó z e f  do Bochni. Kluchy poru­
cznik do W adowic.  Bulfoni do Tarnow a. Pekhold,  Herold do 
Lwowa.

walka jes t  w  umysłach je s t  i w oczach, kiedy . .  . - - - .-
anarchia panuje w doktrynach, przebija się j,nat wyda stosowne do te^o rozporządzenia, 
w  praw ach, kiedy zakres oznaczony o k o ł o j - gg - MU Ł i a—jga. ------------ 1

Kronika miejscowa i zagraniczna.
sztą ssmi to czujecie dobrze i odraczacie waż-) — C zytam y w Gamecie L w o w s k ie j  sprawozdanie o z a -  
niejsze rozprawy; bo trzeba iżby odbyło s i ę !óiDienu 28 lipca. Chociaż dziś jeszcze  do l s z e j  godziny Z po- 
wprzódy spotkanie między ambicyą i legalno-|Ju<inia P*da1, deszcz nieustannie , a zachm urzony  mocno fir-  
ś c i ą .  Odroczcie się w ięc —  skoro niemoŻecie raament nie z o s ta w ia ł  ju ż  prawie żadnej nadziei , ażeby mo-

w yw ołać  wypadków, czekajcie na nie.“ Iżna obserwować wielkie zaćmienie s łońca ,  choćby tylko czę-

„Z apraw dę rzecz dziwna co mogą powiedziećiaciow°> ™imo t0 Jednak zaczę ło  się wypogadzać  przy po- 
przeciw odroczeniu mówcy lewej. Będą grozili myślnym wietrze  ze wschodu. Deszcz u s t a ł  i ty lko  lekkie 
zamachowi stanu.— Lecz budżet nie jest uchw a-jch,nurki o s ł o n i ł y  zachodnią część firmamentu, a około t rze -  
lony i wiemy O tern, Że Francya niepłaciłabyi0'®! gedziny widziano na  w zgórzach  p iaskowych l icznych 
podatków, dopókiby przynajmniej pozornie nie,ol,serwator“lv' D*a braku dobrego chronometru można tylko 
zostały przyznane. W  razie niespodziewanym, w przybliżeniu oznaczyć czas zaczynającego się z a ć m ie n ia "  
komisya odroczenia l e p i e j  z a p o b i e ż y  n i e b e z p i e - , 3 godzina su  minut p rawdziwego czasu s ł o n e c z n e g o ^ )  tym 
czeństwu, niżeli samo Zgromadzenie. Aby dzia-|°*a8ie p o k a z y w a ł  s u c h y  t e r m o m e t r  =  ta,a ”. m o k r y  _  1 3 ,3  , 

ł a ć ,  trzpba być W niewielu, trzeba możności termometr  z poczernioną g a ł k ą  na s ł o ń c u _  19° R. biły j uz 

być szybkim. Jeżeli reprezentacya narodowa
obawia się , niechaj należycie wyszuka człon­
ków komisyi a zrobi to — niewątpimy. Zrobi — 
bo wie, że obecny gabinet już raz zganiła za 
czyny po odroczeniu wydarzone i przed kilko­
ma dniami potępiła politykę rządową."

— Minister spraw wewn. oznajmił uroczyście, 
że rząd niedopuści się niczpgo, coby mogło być 
przyczyną niepokojów przyszłej komisyi. 0 -  
świadczenie to uczynione jest zapewne w celu 
wyjednania komisyi łaskaw szej,  lecz jak  dotąd, 
nic o niej stanowczo powiedzieć niemożna. Z a ­
nosiło się na alians między legitymistami i lewą, 
w s z a k ż e  legitymiści, połączyli się z Orleani- 
stami i Bonapartystami a lewa ze środkiem. S ą  
przeto dwie lis ty— jedna legitymistyczno -  eli

poczerniony g a łk ą  
około 9 cali ta rczy  s ło ń c a  pokry tych  było, nic dozwoliły 
gęste  chm ury  dalszej ob se rw a c y i ;  p rzy  największem z a ­
ćmieniu o 4teJ godzinie 52 minucie (w  przybliżeniu)  zapadł 
gruby  zmrnk, wszelakoż można jeszcze  było dobrze rozpo­
znać znaki na instrumentach;  o tym też czasie p ow s ta ł  dosc 
silny w ia tr  północno-wschodni,  a przedmioty o k r y ł a  rosa. 
Suchy te rm om etr  pokazy w a ł  "  l i .  2°, mokry ZZ. 13,8°, z po­
czernioną g a ł k ą  I Z  14,3° R. Z jaw isko  zaczę ło  się blisko od 
70° ku zachodowi od na jg łębszego punktu  s łońca ,  tojest 
zw róciw szy  sie tw a rz y  ku słońcu, po prawej stronie  tarczy  
słonecznej ,  i skończy ło  się — co jednak  widziane byc mo­
gło  przez czas najwięcej 2 s e k u n d — przy 55° na wschód 
od najwyższego punktu s łońca .  B łyszczące  pasma po b rze­
gach ta rczy  ks ię życa ,  jak ie  podczas zupełnego zaćmienia r. 
1842 obserwowano, nie dostrzeżono przez p e r sp e k ty w y .— 
W  chwili  największego zaćmienia nie dozw a la ły  chmury

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r t e l e g r a f i c z n e  % d n ia  Z  s ie rp n ia .  Meta­

liki a -p rnc .  9 7 .— Metaliki 4 V,-procent. 8 5 % . — Metaliki 
4-proc.  7(1'/16. — i  proc. z 1850 r. 9 0 % .— 2 % -p r o c .  5 8 . — 
I-p ro c .  19 V , . -  Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  3 1 0 s/16. 300.— 
Augsburg  1 18 ' / , .— Londyn 11 34 kr . — P a ry ż  139. — 
Akoye Bankowe 1240. Akeye kolei żel. pó łn .F erd in .  1525. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 4 sierpnia. Banknoty  9 1 % . — Pol­

skie papiery — • — Pruski  kuran t  106. —- Im perya ły  
ros.  34 gr. 20. Ruble sreb rne  nowe 102 Dukaty z łp  20. 5 — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100%. — L is ty  z a ­
staw. gal .  z kup. dają  8 7 %  żądają 8 7 % .— Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 31go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  32 kr. 
— Dukat ces. 5  z ł r .  37 kr ..  P ó łm ip e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  39 k r . — Rubel rosy jsk i  1 z ł r .  53 kr .  — T a la r  
pruski 1 z ł r .  43 k r .  — Polski kuran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
24 kr. — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne za 100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia sierpnia. — Metaliki 97. — 
Nowa pożyczka 8 5 % .  — Akcye Banku w iedens. 1240. — 
Akcye Kolei Żelazn. 151 %• Agio od zło ta  2 3 % ,  od s r e ­
bra  19.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2 sierpnia.  Banknoty aus tryack ie  
867/ u . — Polski k u ran t  9 5 ' / i r  L is ty  zas taw ne  Królest. Pols, 
nowe i dawne 9 5 ' / | 2.— Akcye,kole i  Żelazn. K rak .-g ó rn o -  
sz ląs .  8 4 % .

Nr. 9226. Ogłoszenie. (1 1 8 )

W  dniu 17 lipca r. b. s t r aż  policyjna odeb ra ła  od osoby 
podejrzanej ze s tanu włośc iańskiego zegarek  s rebrny  k ieszon­
kowy bez sz k ie łk a  z metalowym graw iro w a n y m  cyferbla tem, 
na którdm liczby godzin są  rzym skie ,  a indeksy mosiężne 
S ta rostw o Grodzkie w z y w a  niewiadomego w łaścic ie la  opisa­
nego zega rka ,  o zg łoszen ie  się z dowodami własności .

Z  o. k. S ta ro s tw a  Grodzkiego.
Kraków  dnia 1 s ierpnia 1851.
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ze jska , na której figurują pp. B erryer,  C h a n - j d o j r z e ć  żadnego planety ani gw iazdy.  Tej też okolicznośoi 
garnier, Gouin, Montebello, PaS9ty, Rhoulier i przypisać należy, że p ryzm a Nikolsa  w zas tósowaniu  do po 
inni; droga podana przez opozycyą, gdzie pro- ' 
ponowano pp. B erryer ,  Bixio, de Broglie, Ca- 
vaignac, Changarnier, C harras ,  Dufaure, Grevy,
Lasteyrie , Mole, Remusat, M ornay, Saint- 
P ries t  i innych.

Jak  widzimy na liście opozycyjnej znajduje się 
dużo legitymistów, co uczyniono w nadziei zw a­
bienia g łosów  legitymistycznych, a niechciano 
zamieścić ani pana Lamoriciere, ani p. Baze, bo­
by ich imiona nadały  kolor zbyt nieprzyjazny 
Elizeu.n. Jutro kwestya będzie rozstrzygnięta.

— Wiadomo, że propozycya pana Creton 
w tiniu i  marca odroczona była iio 6ciu mie- 
sięcjr, a zatem do pierwszego września. Ponie­
w aż  termin ten przypada na terye , wniósł więc 
pan Creton, aby jego propozycjrą dyskutowano 
przed odroczeniem albo też oznaczono j ą  w p0_ 
rządku dziennym po odroczeniu. Znaczna więk­
szość odrzuciła jego żądanie, większość Orlea- 
nistów i Elizeistów, których przyłączyli się 
tą razą legitymiści. Mimo to pan Baze oświad­
c z y ł ,  że po powrocie Izby p ropozyc ji  p* Cre 
ton przychodzi z prawa na stół.

— Elizeum odniosło zwycięstwo w d e p a rh -  
mencie północy. B y ły  minister spraw  wewn. 
p. W aisse  został obrany deputowanym, lecz o- 
D ozvcva republikancka nieczyniła oporu. 
y  J J KOSY A.

Mylnie podaną przez nas z obejch dzienni­
ków wiadomość o ukazie^ cesarskim co do pas- 
sportówza granicę, prostujemj', podając ukaz rzą­
dzącego Senatu z d. ^ 6  czerwca (v . s.) umie­
szczony w  Tygodniku P e tersb u rg sk im z d. \  \ 
lipca, ogłaszający ukaz cesarski z d. l o  czer­
w ca  (v. s .)  Brzmienie j e g o  je s t  następujące:

la ryzacy i  św ia t ła  nie w y d a ła  żadnego rezultatu .
D r Z a w a d z k i .

— Znowu przypadek  /. nieostrożności , a raczej  z niecier 
pliwości p r z y p ra w i ł  ki lkoro ludzi o s t ra tę  życia. Na W i s ło ­
ku w J a s ie l s k ie m  pod S trzyżow em  ntunęło k ilka osób prze­
wożąc się z Gbiska dnia 15 z. m. na ta rg  do S t rz y ż o w a  
Dobijaja|0 do lądu niecierpliwie jedni przed drugimi, p rzew ró ­
cili czółno, i p rzy  w ezbranej  wodzie nic mogąc się ratować, 
kilkoro z nich utonęło .  C®

— C zytamy w D z ie n n ik u  W a r s z a w s k im : S ły sze liśm y ,  
że B ib lio teka  W a rs za w sk a  policzy wkrótce pomiędzy c z ło n ­
ków sw oic h ,  pana Józefa  K ra s z e w s k ie g o ,  utalentowanego 
naszego  pisa rza ,  a znanego w ydaw cę Athenaeum, ł i ą c z ą  się 
W a r s z a w s k a  i W ileń s k a  s z k o ł a ,  u s ta ły  dawne zawiści i 
nienawiści , a  z ło ta  jedność  tak  potrzebna dla sk rzę tnych 
pracowników w jed u em  chwalebnem dziele zas iada  na tionie 
l i te ra tu ry  naszej.  I rzeczyw iśc ie  po co te w szystk ie  nazwy 
pisane s ta re j  i nowej sz k o ły ,  po co te w szys tk ie  roz ióżn ie -  
nia, które  tylko w formie leżą,  a nie istnieją  w rzeczyw i­
stości;  jedna  myśl  w szystk ie  te p race ożywia, naganne więc 
rozdwojenie, które czasami w k rad a  się pomięJzy spółpiaco- 
wników. Niestety! nieliczny Jeszcze zastęp zaszczy tn ie  p l a ­
su jących u nas na niwie l i te ra tu ry  naszej ,  wiele trudności, 
wiele kolców napotykać  musi ta  m a ła  liczba poświęcai%cy°b 
się dobru ogóinemu< a  je szcze  w łaś n i  spó łbrao ia  w sztuce 
i naukach,  s tawiając n ieraz zapory  na  ich drodze, u trudnia­
j ą  da lszy  postęp. Piękny więc p rz y k ła d  mamy przed oczami. 
S ta r e  i poważne pismo nasze, co j a k  Atlas dźwigając  ciągle 
c iężar  św ia ta  polskiej l i te ra tu ry ,  widziano już  w c ią g 0 8VV0" 
jego  ży w o ta  tyle  b łyszczących  i przem ija jących szybko, 
dobrych, z ły c h  i miernych pisemek, t raz  j a k  A tlas  w ypo­
czyw a chwilę,  s k ła d a ją c  ciężar  tego św ia ta  na barki n o w e ­
go Herkulesa , co silne z natu ry ,  a uolbrzymione dośw iadcze­
niem prac odbytych, **ie ugną się pod nim. S zczęść  Boże 
dobrej myśli.

Ner 3123. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  TRYBUNAŁ 
M ia s ta  K r a k o w a  i  J e g o  O k rę g u .

N a  z a s a d z i e  a r t .  1 2  use .  h ip .  z  r .  1 8 4 4 ,  po w y s ł u c h a n i u  
w n i o s k u  p r o k u r a t o r a ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  p r a w o  m i e ć  m o g ą -
cych do spadku po niegdy Adamie i M aryannie Koźmińskich 
m ałżonkach  p o z o s ta łe g o — m ianowicie :  sk ła d a jąceg o  sie 
z somm 1)  1000 złp. na realności pod L. 22Ggm. VIII, tu ­
dzież 2 )  4000 złp. na realności pod L. 390 i 1 w gin. III 
hypntecznie ubezpieczonych -  ażeby sie z prawami swemi 
do T rybuna łu  w zakres ie  t rzech  miesięcy z g ło s i l i5 po u p ły ­
wie bowiem rzeczonego przeciągu czasu, spadek w mowie 
będący, zg ła s z a ją c y m  się przez opiekuna małoletnim p rz y ­
znanym będzie.

Kraków dnia 24 czerw ca  1851 r.
Sędzia  prezydujący  C z e r n i c k i .  

f i - 3 )   ̂ S e k re ta rz  P. B u r zy ń sk i .

[ l it]  O B W IE SZ C Z E N IE .
P ISA R Z  C E SA R SK O -K R O L . TRY l SUN ALU

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żąda 

nie Chainla Eiseubacha spekulanta w spó łw ła  
ściciela domu Nr. 1 w Gm- XI położonego, na 
Kazimierzu przy Krakowie pod L. 57 /8  zamie­
szkałego, sprzedaną zostanie przez publiczną 
licytacją na drodze rsunięcia niepodzielności 
realność pod L. 1 w Gm. XI miejskiej położo­
ną, Lit. a)  ń ) c )  d)  w hvpotece oznaczoną do 
Tetnerli Hennigbaumowej, Dawida Tohrn, Judki 
Binenstok, Chainia Eisenbach i sukcessorów M a­
na Hónnigbauma, należącą, a to według w a­
runków i ceny szacunkowej wyrokami c. k. Try­
bunału Wydz. 1 /- dnia 4  stycznia i 2 2  czer­
wca 1 8 5 0  r. w 1 Instancji, tudzież c. k. Try­
bunału W ydz. II z d. 13  i 2 0  listopada t. r. 
na drodze apellacyi zanadłemi, wyrokiem c. k. 
Sądu W yższego z d. 9  lipca r. b. zatwierdzo- 
nemi ustanowionych:

1) Cena szacunkowa domu Nr. I Lit. a )  b) 
c) d) w  hypotece oznaczonego w „Gm. XI sto­
jącego frontem głównym w ulicę Żydowską o- 
bróconego, drugim frontem bocznym od zachodu 
graniczącego z ulicą św. W aw rzeńca ,  stroną 
zaś południową z realnością Nr. 2  z w\szelkie- 
mi przjdegłośeiami wedle planu przez biegłych 
w sztuce d. 16  marca 1 8 4 6  r. sporządzonego;

i 14  sierpnia 1 8 2 6  r. w kwocie złp. 3 ,6 3 0  
ustanawia s ię ,  która w braku licytantów do a/3 
części na trzecim dopiero terminie zniżoną zo­
stanie.

2 )  Chęć licytować mający, złoży jako vadium 
7 , 0 c z ę ś ć  summy szacunkowej w  ilości z ł o t j c h  
pols. 363 .

3 )  Nabywca zapłaci wszelkie koszta licyta­
cy i do rąk i za kwitem adwokata popierające­
go , a to po prawomocności wyroku też koszta 
przysądzającego.

4 )  Nabywca obowiązanj-w będzie zapłacić 
podatki zaległe i procenta od summ skarbowych 
i instytutowych, jeżeliby się jakie okazały, a to 
bez względu na skutki klassyfikacyi stosownie 
do przepisów- prawa.

5 )  Nabywca zapłaci posiadaczom tradycj-j- 
nym, tojest Manemu Hónigbaumewi, Temerli 
Hennigbaumowej i Judni Binenst )kowri kwotę du­
katów 1 0 0 , l u b  ich wierzycielom w-edle w j t o -  
ku na drodze działu lub klassyfikacyi zapaść 
mającego. ,

6 )  W ypła ty  warunkiem 2, 3  i 4  wyrażone, 
nabywca potrąci sobie z ceny szacunkowej; re- 
sztującą zaś summę szacunkową zatrzyma do 
ukończenia klassyfikacyi i działu z obowiązkiem 
zapłacenia procentów po 5/too °d <Iaty nabycia.

7 )  Niedopełniający któregolwiek warunku, u- 
traci vadium na korzyść popierającego licyta­
c ją ,  prócz tego nowa licytacya na koszt i re -  
zyko jego ogłoszona zostanie.

8 )  P rzysądzen ie  s tan ow cze  tej realności na­
w et  na p ierwszym  terminie nastąpić może, gd jr 
który z ubiegających się cenę szacu nk ow ą za o ­
fiaruje.

9 )  G d y-b v  kto w  ciągu tygodnia po l icytacj  i o 
yg c z ę ś ć  cenj- w ylicytow anej w ięcej  zaofiarował,  
po dopełnieniu formalności w  tej mierze przep i­
san ych ,  nowa l icytacya nastąpi.

1 0 )  Po dopełnieniu warunku 2, 3 i 4  naby­
wca otrzyma dekret dziedzictwa.

Sprzedaż wspomriionej realności odbywać się 
będzie na Audyencyi c. k. Trybunału Miasta 
Krakowa i J .  O. w Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej pod L. 1 0 6  o godzinie 1 0  rano za popie­
raniem adwokata Jan a  Kante^o Kleszczyńskie- 
go , w Krakowie pod L. 6 2 5  zamieszkałego, 
do której wyznacza się trzy termina:

1. dnia 16  października i
2. dnia 14  listopada : 1851 r.
3. dnia 18  grudnia i

W zyw a się przeto na takową licj-tacyą chęć
kupna mających, tudzież wierzycieli prawa rze­
czowe mających, aby się w pierwszjrm terminie 
licytacyi zgłosili i prawa swe przy ustanowie­
n iu  a d w o k a t a  p o d  p r e k l u z v q  / . ł o ż y l i .

Kraków d. 3 0  lipca 1851 r.
Librowski.

Ner 267. RADA OGOLNA (1 1 9 )
T o w a r z y s tw a  D o b ro czyn n o śc i w  K rakow ie .

W  zamiarze uregulowania w p ły w ó w  kasow ych  i bliż­
szej kontroli wydatków, upow ażni ła  tymczasowo swój w y ­
dz ia ł  ska rbow y  do trudnienia  się wszelkiemi czynnościami 
kasowenii ,— w skutku czego, gdy tenże w y d z ia ł  z sk ładu  
swego p rzezn aczy ł  pana Józefa  Bart tl  radcę ,  pod Licz. 339
w gminie I II  w Rynku g łów nym  za m ie s z k a łe g o ;   przeto
o tóm Rada Ogólna s t rony  in teresowane zaw iadamia  celem 
uiszczania w y łączn ie  na ręce tegoż pana Józ e fa  Bart t la  n a -  
leżylości  od nich przypadać mngijrych, a  to każdodziennie 
rano od godziny 8 do 10, po południu zaś od godz. 2ej do 
4ć j .— Kraków dnia 2 sierpnia 1851 r.

Prezes K. H o szo w sk i.
Z a S e k re ta rz a  S t. R ybka .

§ iisera ty.
Pre lekcye W incen tego  Pola D ra  Pil,  prof  ąfnj w Jagiellon.
1)  R z u t  oka na p ó łn o c n e  s to k i K a rp a t—

cena z ł r . p k r . t 5  in. k .
2 )  P ó łn o c n y  w sch ó d  E u ro p y  pod

w zg le d e m  n a tu ry  zeszy t  I ...............................„ 4 5  „ „
W y s z ł y  ź druku w tych dniach n a k ł a j em au tora j g p r z e _

d aj a się w b ió rze  <%k - t o w a r z y s tw a  O o s.-R o l. K rakow .
p r z y  u lic y  S z e w s k ie j  p o d  L ic z .  .'{.15 g  za  cene pnvVy£9l!R 
,ako ofiarowane przez au ora  na ko rzyść  tegoż T o w a rz y ­
stwa .    [ 1 1 7 - 1 - 3 ]

W  dobrach Suck ich są  do sprzedania owce r a s y  h iszpań­
skiej, a m ianow icie :  Matek s ta rych  do sprzedania  180 szt.

dwurocznych 
„ rocznych 
„ jagn ią t  

Boranów s ta ryeh  
„ nowych 
„ skopów

52 — 
61 — 
65 —  

9 -  
28 — 

105 —
, . Razem sz tuk  500

W e ł n a  z yc s Pr *edana zo s ta ła  w tym roku po
120 z ł r .  ce na ■ e j a k  i w roku z e s z ły m .— Cena prze­
z n a c z a  się w pi zecięciu za sz tukę po 5 z ł r .  m. k. Dla ku 
pująoyeh z a s iw  mmejszej ilości, cena w stosunku do ga tun­
ku P° n%a' (l %  ? *ie.— Lis ty f rankow ane  do adm in is t rac j i  
dóbr Buckich w cy rk u le  Wadowickim. [ 120- 1 - 2]
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